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K r a k ó w  9  m a j a .
Mówiliśmy onegdaj, że jakkolwiek wiele 

jest spraw europejskich wymagających roz- 
strzygnienia tak dalece, że wojną zagrażają 
i sprowadzą ją  podobno niebawem, to je­
dnakowoż żadna z nich, postawiona tak jak 
jest dzisiaj, nie może dać podstawy do zwo 
łania kongresu, że aby to nastąpić mogło 
potrzeba koniecznie pierw faktu, czyli zmia 
ny w obecnem położeniu rzeczy. Jakoż do 
noszą, że Rosya chce przyjąć propozyoyę 
kongresu, ale pod warunkiem, aby na mm 
mowy o Polsce nie było, Austrya zaś wyj­
muje zpod obrad Wenecyą. Jeżeli te wie­
ści są prawdziwe, to bez wątpienia Prusy 
uczynią podobne zastrzeżenie dla kwestyi 
Księstw Nadelbiaóskich i Bundestagu, Tur- 
cya zaś dla kwestyi Księstw Naddunajskicb 
a wtedy zapytać się wypada nad czem kon­
gres obradować będzie? Znika więc szansa 
zebrania się kongresu, i nic zaprawdę epie. 
od podobnych pogłosek nie usPraWieP -a„. 
słów wyrzeczonych w Auxerre przez 
rza Francuzów, a które powtórzone 
nitorze nie ulegają żadnej w*tphwoscii „że 
chcą traktaty z r . 1815 uczyntę jedyną pod- 
stawą naszej zagranicznej po i y  •

Do kogo się ów wyraz .,chcą“ odnosi 
różnie ttomaczyć można, liyc nio e, i a. 
poleon m  odnosił go do opinii, której rze­
cznikiem był p. Thiers w ostatniej swej mo­
wie w Ciele prawodawczem; byc może, iż 
stosował go do rządów mocarstw europej- 
skich; być może, iż do jednij i drugich 
W każdym atoli razie aż nadto widoczne, 
że Cesarz Francuzów pospieszył się uprze­
dzić Europę, iż oświadczenia p. Rouher o 
polityce francuzkiej nie potwierdzają obe 
cnego status quo europejskiego; że granicą 
neutralności jest interes Francyi; że wobec 
polityki opartej na traktatach z 1815 r. u 
stąpiłaby neutralność Francyi a wystąpiła 
zawarowana przez nią swoboda działania. 
Traktaty z 1815 r., były zdeptane i istnieć 
przestały, powiedział Napoleon III w .18.6.3 r. 
Nie do artykułów traktatów owych, tyle- 
kroć pogwałconych, stosować się więc ma­
ja słowa w Auxerre wyrzeczone, ale do du­
cha owych traktatów, który kierować zdaje 
sie jeszcze polityką niektórych mocarstw, 
Na 4n»raei rzeczonych słów tłomaczyć sobie 
ric można. O ile domySW sje wolno woj- 

w - nie Życzy władca I  rancyi, ale ró
wnież nie za sp o k o iły b y  g o  zmiany, któreby 
7  1 traktatów  tych nie zmieniły. G d yb yducha traktat6 /  , tQ na m_

WięC a tawif a więc koniecznie potrzeba 
" 1 £ S  w położeniu rzeczy.

wojny 
Prus, rzucone

P WWa t ą “ “ nsW w k ą  byó musi dla poll

IH, że Porówme rokUi m g a  głębokiego 
traktatów * 1 wyrażeniu mieści się m- 

ays u. W te J któremu stanęły oweS35S-* P - t l  dkztś%Tdotrbardzo
trak ta ty . F r ^ isk o  w położeniu E u ro p y  
p rzew ażn e  stano  A,,q trv i z P rusam i,
w yw ołanem  p rzez  sp  u w ażana jak o
M ow a w A u x erre
“  pTwiedżenie woj»y prżes Francyd £  
tnm  z 1815  r. i układowi Europy na ni J 
L T /a  prawie publicżuem 
Od uolityki dalszej Austryi i Pru 
bedzie czy oświadczenie to Napoleon 
sprowadzi z drogi, ua której wojna zdaje ,  
nieuchronną.

W przeszłym tygodniu Aulriche
broszura pod tytułem : Les fina finange an.
et le budget de 1866. Autor roz nrzez mini-
Btryackie na tle budżetu ogłoszon g P 
stra hr. Larischa. Nie dziw że w ftw ffl jak rtU F
cna, w której tak bardzo ° g ^ dan<? /w lty c z n e m  
Austrya w położeniu finansowym tak ? ^  > 
poradzi, pismo to zwróciło uwagę p o w M ec jjj 
Mówiły też o niem wszystkie prawie zag

Finanse Austryi atoli, według autora, nie były 
wcale w tak rozpaczliwem położeniu jak  je przeu- 
stawiać usiłowano. Dowodzi on tego z p u » £ «  
hrns7iirv krótkiemi zwięzłemi i jasnemi uw agam , 
dalej zaś bardzo starannem i przekonywającem 
zestawieniem cyfer i pozycyj budżetowych.

Gabinet Belcredego chcąc, pomimo zawieszenia
konstvtucvi pozostać w jej duchu mówi autor,
zastanił brak Z grom adzenia prawodawczego pod- zastąpił bra g , kontrolę opinii publi-
damem swych ak^ i rPLarisch z budżetem. Pisa- 
cznej. la k  uczyń ‘ iogzeniu tego dokumentu, 
liśmy też zaraz przy ogłoszę & , »
te  „ŁzeroSĆ i jawnotć f  S o ś n i e
stytucyjną. B ł ę d y  poprzedme autor, a le
wcale tajone w budżecie r. lob , P gtarać się 
minister zrozumiał że nie dość Ĵ  ^ należy 
zrównoważyć wydatki z  przychód > . z w ję .
ulżyć niektórym gałęziom w p o d a tk a c h ,  l zw ę 
kszyć dochody zachęcając pracę, w s p ie J 5* 
mysł, rozszerzając handel, a p r z e d e w s z y s k ie m

kwidując nieszczęśliwą przeszłość. Zestawienie cy­
fer i oszczędności projektowane służą autorowi do 
wskazania przyszłych zamiarów i planów ministra 
finansów; nie będziemy się wszakże wdawać w ten 
rozbiór, raz że cyfry jakich używa w broszurze 
są znane, a potem ze rozporządzenia finansowe o- 
statnie, i te jakie zapewne w razie wojny nastą­
pią, a jakich autor wcale nie bierze ani brać może 
w rachunek, zmienią bardzo wiele z korzystnych 
a bardzo z resztą słusznych dla finansów monar­
chii przewidzeń, bo zastósowanych do chwili, w któ­
rej pismo swe układał, to jest do chwili pokojo- 
wej.

Autor powtarza znane słowo: „Róbcie dobrą po­
litykę a  dam wam dobre finanse/' i w  jego ustach 
ma ono nową wagę. Autorem broszury jest bo 
wiem jak  twierdzą hrabia Mtlllinen radca posel­
stwa austryackiego w Paryżu. Skoro więc finanse 
od polityki zależą, jakże mocno życzyć wypada, 
aby dyplomacya pilne oko na nie zwracała. Au­
tor chwalebny daje tego przykład. Ważną nader 
posadę w dyplomacyi zajmując i do tego w Pa­
ryżu, znalazł on czas do należytego zgłębienia 
kwestyi finansowej anstryackiej, do czego się bez 
specjalnych wiadomości i nauki nie dojdzie. Po­
dwójną też oddał rządowi przysługę, raz z powodu 
samej kwestyi, a drugi raz że to uczynił w Pa­
ryżu i w chwili, gdy Austryi wiele na kredycie 
we Francyi zależeć musi. Hr. MUllinen jak  donoszą 
dzienniki wysłany został do Wiednia temi dniami. 
Przypatrzeć się więc z bliska będzie miał sposo­
bność warunkom, jakich finanse monarchii wyma­
gać będą z powodu nowego położenia, których 
naturalnie w normalnem swem ocenieniu budżetu 
uwzględnić nie mógł, a na które to warunki 
także należyte w Paryżu światło rzucić byłoby 
godnem dyplomaty-finansisty zadaniem.

szcze Rady miejskiej, przeto statut porucza te czyn­
ności komitetowi dziewięciu obywateli, których 
polityczna władza krajowa na przedstawienie Ma­
gistratu wyznaczy, a jednak o ustanowieniu tego 
komitetu nic dotąd nie wiadomo.

W ostatnich tygodniach zajmowano się w K ra­
kowie bardzo wiele i bardzo gorliwie interesami 
miasta; atoli każdy przyzna, że najgorętszym je ­
go interesem jest od lat wielu reprezentacya mia­
sta. Aby ją  uzyskać nie potrzeba niczego więcej’ 
jak  wykonać statut, który już od trzech tygodni 
obowiązuje, a jednak w tym kierunku nic dotąd 
nie uczyniono. Być może, że agitaoya na innem 
polu z taką gorliwością rozwinięta zabsorbowała 
umysły i odwróciła uwagę od właściwych intere 
sów miasta, czas więc skierować ją  na właściwą 
drogę, i dla tego pozwoliłem sobie tych parę słów 
napisać.

Lwów 6 maja.

KORESPONDENCYA CZASU.
K raków 7 maja.

(Z.) Ustawa wstępna do uchwalonego przez 
Sejm statutu krakowskiego po niemiecku Einfilh- 
rungs Gesetz lub Patent nazwana, zawiera w ar­
tykule I  co następuje:

„Postanowienia niniejszego statutu o wyborze i 
urządzeniu rady miejskiej obowiązują natychmiast, 

zaraz po ogłoszeniu statutu mają wejść w wy­
konani e.“

Zazwyczaj zaczynają ustawy dopiero w 40 dni 
w ogłoszeniu obowiązywać. Wrazie nagłości ter­
min tcu byn-a obracany. Co się tsab iyaBy statu­
tu krakowskiego Sejm z uwagi, że miasto nasze 
nie ma od lat 13 żadnej reprezentacyi, że przeto 
rada miejska jest dlań naglącą potrzebą, uchwalił 
w ustawie wstępnej powołany powyżej artykuł, 
wedle którego część statutu zawierająca postano­
wienia o wyborze rady miejskiej zaraz po ogło­
szeniu obowiązywać i natychmiast wykonaną być

Statut krakowski uzyskawszy dnia 1 kwietnia 
najwyższą sankcyę został wraz z ustawą wstępną 
w „dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych" 
dnia 13 kwietnia ogłoszony i rozesłany; wybory 
więc do rady miejskiej należało zaraz po 13 kwie­
tniu zarządzić, a właściwie przygotować.

Tymczasem trzy tygodnie już upłynęły, a do 
tąd nawet listy wyborców nie są jeszcze ogłoszo 
ne, zaczem idzie, że dotychczas jeszcze wygoto 
wane być nie muszą.

Dość powszechne panuje w mieście mniamauie, 
że Komisya namiestnicza winna wziąść innieya- 
tywą w wyborach do rady miejskiej; utrzymują 

rzeto, że Komisya nie wydała jeszcze odpowie- 
nich rozkazów, że nie udzieliła Magistratowi do­

tychczas statutu, że udzielić go nawet nie mogła, 
bo Komisya namiestnicza posiada sam tylko sta­
tut, a nie otrzymała dotąd ustawy wstępnej (Ein- 
filhrungs-Gesetz). Atoli mniemane te powody zwło­
ki nie mają żadnej podstawy.. Najpierw bowiem 
Komisya namiestnicza nie ma zgoła żadnego wpły­
wu na wybory do Rady miejskiej; statut w §§ 37 

38 składa je  wyłącznie w ręce urzędu gminne­
go i jego naczelnika, który nie tylko, że żadnych 
rozkazów od Komisyi namiestniczej nie potrzebu­
je, ale sam tak dalece początkować winien, że 
Władza polityczna krajowa od niego dopiero o 
rozpisanych już wyborach dowiedzieć się powin­
na. Nie potrzebuje więc naczelnik magistratu od 
Comisyi namiestniczej ani statutu gminnego ani 

ustawy wstępnej, skoro bowiem jedno i drugie w 
dzienniku praw jest ogłoszone, to już tem samem 
iażdego obowiązuje a zwłaszcza też naczelnika ma­
gistratu, któremu ustawa wykonanie wyborów pole­
ca że zaś niewiadomością ustaw nikt się zasłaniać 
nić może, nie potrzebuję nadmieniać.

Obowiązek przeprowadzenia wyborów do Rady
loiokipi*ciąży przeto wyłącznie na Magistracie

n  I w M k o i  ,a,a ,c“ ? 0 » P "Z -■Is  „loch nic dotąd nie wiadomo trudno od-gotowama ^  że trzy tygodnie aż nadto
gaflnąc. a r  ygot0wanie spisu wyborców, 
wystarcza j  BJie/ 6ani trudn6) ani z/ t wie]e
Zadanie to D Drugie koło wyborcze składające 
czasu wymaga- j egt j uż oddawna w ma_
się z właścicie właściciele domów płacą po-
gistracie spisane, . Również i trzecie koło 
datek na potrzeby fc z przemysłowców poda- 
wyborców składające ę t Magjstratowi do_ 
tek zarobkowy optaoajj y d -e w}adzom wska- 
brze wiadome, on D0W „,idatku. Jedyna trudność 
zówki do wymiaru tego p pierwszego koła
mogłaby zachodzić przy "^  iada Magistrat dosta- 
wyborców, lecz i do tego p .„eigkjch zwłaszcza 
teczne m ateryały z wyborów p o ^ ,  w listopa.
że ostatni wybór odbywał się P , . e do ugta.
dzie. Również wystarczały trzy „ któ
nowienia komitetu / 'e w ię c m  <> ?  za8tępy_ 
przy pierwszych wyborach Kaaę miej - niekt6_
wać mają. Statut gminny bowiemP ie rekja_ 
re czynności wyborcze jak  np. za jcrwszveh o- 
macyj Radzie miejskiej; a  że przy Pie ' •
becnie odbyć się mających wyborach ni

+  Powszechnie wiadomo, że tak wpolitycznem
życiu państw jak  w ekonomicznem pojedynczych 
krajów, szkodliwszą i więcćj niszczącą bywa chwi 
la przedburzy niż sama burza. I teraz bardziej 
monarchię niszczy zbrojny pokój niżby to uczy­
niła wojna. W krada się pewna stagnacya nietyl- 
ko publicznych lecz i prywatnych interesów, za­
trzymują się koła obrotu przemysłowego, a po 
niekąd i politycznego, tak, iż pożądanem jest wyj 
ście raz już z niepewności. Dotkliwićj to jeszcze 
daje się uczuwać, gdzie to życic jest słabe, scho­
rzałe, gdzie trzeba środków zaradczych i usilnego 
ratunku, aby podźwignąć kraj z niedoli i wzniecić 
ruch i postęp. Stan niepewności wstrzymuje też 
do reszty wszelki objaw życia, a kraj przechodzi 
ze stanu osłabienia w stan zupełnego otrętwienia.

Wiele byłoby do powiedzenia, gdyby chcieć 
wykazać stopniowy przebieg upadku naszej pro- 
wincyi i jego przyczyny. W ostatnich zwłaszcza 
czasach doszliśmy do takiego upadku, że chyba 
stanie się on punktem przesilenia. Ten punkt był 
nietylko pod względem ekonomicznym i finanso­
wym groźny, ale zarazem łączył się upadek po­
lityczny, a pod wielu względami nawet społeczny.

Jedno złe pociągnąć musiało za sobą następne. 
Z jednćj strony wycieńczenie materyalne rozsze­
rzyło stagnacyą, a z drugićj strony dezorganizacya 
administracyjna, wpływy tendencyjne biórokracyi 
znów działały rozstrajająco na społeczeństwo. Do­
syć, że prowineya nasza pod każdym względem 
doszła do krańców nędzy i upadku, w których 
znaleźć musiała zwrot, i ten zwrot politycznie, 
administracyjnie, a nawet finansowo niejedno jnż
swiastowałn

Zwrot ten najpierw się objawił w polltycznem 
życiu. Nowe zasady wypowiedziane przez nowy 
Rząd miały zupełnie przeistoczyć stan rzeczy w 
kraju; kraj nader słusznie i nader’ chwalebnie 
chwycił się tćj sposobności, aby wyjść z tego, że tak 
powiem, zbrojnego pokoju, w jakim go trzymała 
od wielu lat biórokracya. Nazywam stan ten zbrój 
nym pokojem, bo kraj spokojny i bierny znm 
szony był do zajęcia stanowiska opozycyjnego, 
gdyż organa władzy przyjmowały stanowisko an­
tagonizmu wobec niego. Stan taki i ta bierna o- 
pozycya, ten zbrojny pokój kosztował wiele kraj, 
kosztował go wiele materyalnie, bo kraj opłacał 
koszta tych starć, tracił i politycznie i społecznie, 
bo ciągle podejrzywany, nie mdgł odnieść korzy 
ści, jakich się doznaje oparłszy się bezpiecznie 
na władzy, ale przeciwnie był zmuszony do za­
jęcia obronnego stanowiska przeciw całemu sy- 
stematowi, mając wszelką broń wydartą z ręki.

Ten to stan zbrojnego pokoju, opozycyi bier- 
nćj sprowadził wycieńczenie finansowe, dezorga- 
nizacyą w administracyi, rozkład i wywołanie 
wielu przykrych kwestyj spornych w życiu spo- 
łecznem, a wreszcie usunięcie kraju pod wzglę­
dem politycznym od wszelkiego współudziału 
znaczenia.

Ministerstwu lir. Belcredego i stanowisku, jakie 
Galicya zajęła wobec niego, podziękować mamy, 
że pod tym względem zaczęła dostrzegać się 
zmiana, bo chciano nas wyprowadzić z tego zbroj­
nego pokoju. Lecz jedyny to owoc pięciomiesię­
cznej sesyi sejmowćj; ale radykalna zmiana w 
całym systemacie, zwrot na kaźdem polu dopeł­
nić się był winien, aby kraj mógł się trochę po­
dźwignąć z niedoli. Nędza finansowa bywa zwy­
kle najpierwszym objawem tćj dezorganizacyi ad 
ministracyjnćj i społecznćj, bo grosz ostatecznie 
jest najwymowniejszym wyrazem siły lub słabo­
ści. Kiedy siły pod jakimkolwiek względem wzra­
stają, kraj się wzbogaca, kiedy słabną, kraj ban- 
irutuje. Równocześnie kiedy zabrano się do dzie­
ła reorganizacyi tych stosunków, które pomyśl­
ność zapewniają lub nędzę sprowadzają, kiedy Sejm 
zasiadł do obrad, równocześnie objawiły się jako 
skutki poprzedzających systematów, upadek i klę­
ski finansowe. Stanęła kwestya wekslowa, w wię 
kszych objawiająca się w kraju rozmiarach niż o 
tem mówiono w Sejmie, daJćj klęska finansowa 
spadkiem kursu akcyi kolei galicyjskiej sprowa­
dzona; a  wreszcie tak zwana klęska głodowa.

Te trzy klęski są tylko, zdaje mi się objawa­
mi jednej nędzy w trzech różnych sferach eko­
nomicznego życia. Kwestya wekslowa przedstawia 
nam nędzę i obciążenie własności ziemskićj wię- 
kszćj i mniejszćj, pracy produkcyjnej. Spadek na­
gły akcyj kolei galicyjskiej, który dotknął pry­
watnych kapitalistów, a który był dziwnym i nie- 
praktykowanym wypadkiem w dziejach fianso- 
wych, zdaje się być znów podobnym objawem 
nacisKu i trudności na ruchomy kapitał w 'kraju. 
Kwestya głodowa dotknęła proletaryat wiejski nie 
tyle w skutek nieurodzaju, co właśnie w skutek 
tego samego upadku i nędzy, która tamte klęski 
ściągnęła.

Odtąd bliżćj i silniej niż kwestye polityczne i 
administracyjne, o których Sejm obradował, wy­
stąpiły kwestye finansowe w naszym kraju: i zda­
wała się zbliżać ta kryzys, po którćj zwrot musi 
nastąpić. Zwrot ten nie leżał w anormalnych środ­
kach, jakich użyto przeciw klęsce głodowćj, a

które jedynie uczuciami ludzkości, a nie zasada­
mi ekonomii politycznćj usprawiedliwić się dadzą, 
bo w konsekwencyi pożyczki głodowćj, potrzeba 
było zapożyczyć na kraj sumę, któraby była za­
pewniła kurs wyższy kolei i opłaciła weksle, któ­
re obciążają nasze rolnictwo. Przeto nie w drodze 
zapomogi, ale w drodze finansowćj i produkcyjnćj 
zdawało się, że powoli otrząśnięmy się z pętów 
tej nędzy. Rzucono myśl trzech instytucyj kredy­
towych, które miały przywrócić obieg pieniędzy 
pośród upadłych interesów: bank miejski, bank 
dla ludu wiejskiego tutaj, a przedewszystkiem 
bank rolniczy w Tarnowie.

Dopóki ta kryzys finansowa, co więcćj ekono­
miczna, była lokalną, objawiała się tylko w na- 
szćj prowincyi; tuszyć sobie należało, że cały ten 
bieg interesów, który w naszym wieku jak  woda 
układa się do równowagi, że ten normalny bieg 
interesów innych krajów i nas trochę zasili; dwie 
filie banków wiedeńskich: anglo austryackiego i 
kredytowego założone we Lwowie, zdawały się 
rokować, że kapitały obce przyjdą w pomoc kra­
jowi.

Równocześnie prace ustawodawcze Sejmu przy­
wracające naturalny rozwój społecznego życia w 
kraju, zapewniają na przyszłość inne warunki tak 
dla ekonomicznych jak  i moralnych naszych in­
teresów.

W jakiż znów odmęt i upadek wprowadza nas 
ta kryzys finansowa, co nad połową Europy zą- 
wisła, ta lękliwość giełdzistów, ten spadek papie­
rów? A pod względem politycznem, pod względem 
tych reform i przemian, co cały ma przetworzyć 
systemat i na inem prowineyą naszą postawić 
stanowisku, w jakąż niepewność i powstrzymanie 
tych zmian wprowadzają te chmury polityczne, 
co się u krańców państwa gromadzą. Zaszłe już 
zmiany dotyczą tylko głównych zapowiedzi lecz 
nie faktycznego stanu ; objawiło się pocieszające 
porozumienie się co do zasad dzisiejszego mini- 
steryum z krajem, porozumienie jawnie na dro­
dze konstytucyjnej odbyte. Lecz zasady te i to 
porozumienie, nie skrystalizowały się w zmianach 
szczegółowych, nie wsiąkły w cały organizm ad- 
mistracyi krajowćj. A na ileż fluktuacyj znajdzie 
się wystawiony rząd pośrednio i kraj, jeźli konie 
czność wojenna jest nieuchronną. Przeto, jako je ­
dną więcej klęskę kraj uważać musi dzisiejsze 
naprężone stanowisko i groźne wieści wojenne, 
jedną więcej klęskę, która się mu da uczuć nie­
tylko w formie pomnożonych podatków, ale co 
więcej jako fatalny zbieg okoliczności, który po­
wstrzymuje podżwignienie się z upadku, tego peł 
nego niedoli kraju.

donoszą. Nie przybył on jeszcze do Wiednia, 
przyjmując Arcyksięcia Albrechta w Weronie, któ­
remu zdawszy dopiero sprawę z stanu i rozłoże­
nia wojska, do Wiednia udać się zamierza celem 
objęcia dowództwa nad armią pólnonną. N. Fr. 
Blatt wczorajszy, a za nim inne dzienniki donio­
sły były o wyjezdzie Arcyksięcia Rajnera z Ar- 
cyksięciem Albrechtem do Włoch; nie jest to pra­
wda, bo dziś jeszcze widziano go w Wiedniu, być 
atoli może że, się do Włoch uda później.

X Wenecji, 5 maja.

I V io d e i i  7 maja.

— r. Jak  donoszą z Berlina, przygotowania wo­
jenne w Prusiech szybkim postępują krokiem, a 
nakazana w tych dniach mobilizaeya, równie jak 
towarzyszące jej okoliczność każą wnosić, że przy 
spieszenie katastrofy wchodzi w rachubę berliń 
skich mężów stanu. Stanowisko Saksonii i zachowa­
nie się związku wobec wniesionego przedwczoraj 
wniosku saskiego nie jest oczywiście bez wpływu 
na decyzyę gabinetu berlińskiego. Przygotowania 
Prus zmierzają do uprzedzenia Austryi w zajęciu 
Saksonii wrazie, gdyby kontygens związkowy au- 
stryacki otrzymał do tego z Frankfurtu polecenie. 
Król Wilhelm osobiście na czele armii stanąć za­
mierza; zapewniają nawet, że w tym celu czynią 
już przygotowania na dworze i w wojsku.

Z Genui donoszą, że w tych dniach przez Mar­
sylię przybyła tamże pierwsza przesyłka złota i 
srebra, stanowiąca podobno zaliczkę pieniężnego 
wynadgrodzenia, przez Prusy dla królestwa wło­
skiego z tytułu wspóldziałauia w grożących wy­
padkach przyjętego. Listy z Fłorencyi przedsta­
wiają położenie tamże w ten sposób, że rząd na­
wet przy najlepszej chęci nie zdołałby się dziś 
już oprzeć parciu stronnictwa czynu i chcąc czy nie- 
chcąc wojnę rozpopząć musi, inaczej panujące tam­
że wzburzenie umysłów w obaleniu istniejącego 
porządku i w zaprowadzeniu rzeczypospolitej szu­
kałoby uspokojenia. Zresztą i sam król jest za 
wojną, upatrując w niej jedyny punkt wyjścia z 
sytuacyi wewnętrznej swego królewstwa, która 
mu się stała nieznośną. T raktat między Wiochami 
a Borlinem podobno w tych dniach dopiero pod­
pisanym został, a zwłoka w zawarciu takowego 
pochodzi, jak  utrzymują, z winy Włoch, które 
prócz^Wenecyi domagały się Tyrolu południowe­
go i Tryestu, gdy Prusacy o ustąpieniu terryto- 
ryum związkowego nic słyszeć nie chieli; stano­
wczy opór gabinetu berlińskiego skłonił przeto 
rząd włoski do zadowolenia się Wenecyą.

Hr. Miillinen, w  tych dniach tu przybyły, ma 
podobno nietylko złożyć spostrzeżenia i wnioski 
ks. Metternicha co do m owy p. Rouhera i w ia­
domego oświadczenia gabinetu florenckiego, ale 
nadto ma poinformować rząd austryacki co do w i­
doków koDgresu, jak  wiadom o, po raz już nie 
wiem, który na nowo poruszonego w  ostatnich 
czasach. Przed czternastu dniam i, gdy wam ufny 
w prywatne moje inform acye, o kongresie donosi­
łem, opinija mało do tej w iadom ości przyw iązy­
wała znaczenia. D ziś urzędowy organ gabinetu 
angielskiego ofieyalnie potwierdza moje donie­
sienie.

Arcyksiążę Albrecht w yjechał już do Werony. 
Uważają pow szechnie ten w yjazd za symtom  
bardzo groźny.

H  i e d e ń  8 maja.

— r. Wiadomości pokojowe z wielką należy 
przyjmować ostrożnością. P. Bismark nie przy­
stąpi do projektów kongresowych, być więc może, 
że pierwsze strzały padną jeszcze w pierwszej 
połowie bieżącego miesiąca, bo Prusy z zajęciem 
Saksonii zapewne się spieszyć zechcą. Wojna 
przeto za pasem, choć nie prawdą jest jeszcze 
co dzienniki poranne o przybyciu fzm. Benedek

0 Dosyć jest przejechać się koleją żelazną z Wie­
dnia do Wenecyi, ażeby się przekonać, jak  dalece 
stosunki pomiędzy Austryą a Włochami są naprę­
żone. Cala ta kolej nabita jest wojskiem i woj- 
skowemi transportami do tego stopnia, że pociągi 
pocztowe muszą się spóźniać o sześć a  czasem 
o dziewięć godzin. Pociągi pośpieszne idące z Wie­
dnia, do Triestu nie zastają pociągów włoskich 
w Nabresina, a podróżni muszą na tej stacyi cze 
kać aż do dnia następnego. Ruch wojska jest 
bardzo wielki i podwójny, bo podczas gdy półki 
włoskie posuwają się ku północy, na ich miejsce 
inne przychodzą z rozmaitych okolic monarchii. 
Tak samo ma się dziać, jak  tutaj mówią, także 
po stronie włoskiej. W okolicach czworoboku 
znaczne siły włoskie już są zgromadzone, granica 
południowo-wschodnia silnie obsadzona. Ruch ten 
ma trwać wszelako już tylko ośm do dziesięciu 
dni, do któregoto czasu obydwie strony będą już 
zupełnie do boju gotowe, o ile było można w tak /  
krótkim przeciągu czasu jakąkolwiek gotow o#' f  
osiągnąć.

Niektóre dzienniki zajmują się jeszcze kwestyą 
obustronnego rozbrojenia a raczej już tylko zasta­
nowieniem dalszego zbrojenia s ię , i opowiadają 
wiele o usiłowaniach tak Francyi, jak Anglii, dą­
żących do utrzymania pokoju. Nie sądzę jednak, 
ażeby usiłowania te mogły jeszcze skutek osiągnąć’ 
bo jak  trudno w szczerość usiłowań francuskich 
uwierzyć, tak znowu wszelka interweucya Anglii 
musi dziś oczywiście pozostać bez wpływu wobec 
jołożenia takiego, gdzie obydwie strony rozpaczli- 
wemi krokami pędzą ku wojnie.' Toż bardzo trafną 
uwagę robi dziś jeden z dzienników włoskich* 
mówiąc: „że Włochy muszą dzisiaj chcieć Woj- 
ny, bo jest to jedyna droga do wyjścia z ta­
kiej sytuacyi, która nadal jest niemoiebna, a za­
razem jedyna droga do ogłoszenia bankructwa."
Nie w takim samem, ale pod niektóremi wzglę­
dami w dosyć podobnem położeniu znajduje się 
Austrya, z którego jedyne wyjście jest także tyl­
ko pr'/f>7 wojnę. Rozważywszy obadwa te poło- 
żenia dokładnie, mimowoli nasuwa się uwaga, że 
obadwa te Państwa, uderzając na siebie, mofflybv 
sobie nawzajem tylko dopomódz do usunięcia tych 
przeszkód, które stoją na drodze ich dalszemu 
rozwojowi a nawet zagrażają ich dalszemu istnieniu.
Nie ulega żadnemu wątpieniu, że ta myśl nic jest 
obcą ani w Wiedniu, ani w Fłorencyi. Porozumie­
nie się jest wprost niemożebnem; ale instynktowe 
działanie ku temu celowi jest bardzo łatwem, bo 
obustronne interesa same przez się je wskazują.
Toż, aby cel ten osiągnąć, nie potrzeba nic więcej, 
jak taktu umiarkowania i wstrzemięźliwości nawet
Yn ’ Sdjh y  powodzenie oręża kusiło
do dalszego posuwania się w kraje podbite. Jeżeli 
Włochy, wtargnąwszy zwycięsko w Weneckie, po­
przestaną na tem , co dla uzupełnienia ich naro­
dowego programu z tej strony jest dla nich ko- 
niecznem a  w innym razie, jeżeli Austrya nie 
przekroczy tych granic, których nadwerężenie mu­
siałoby wywołać zbrojną interwencyę francuska: 
to ta wojna mogłaby trwać bardzo krótko i w ka­
żdym razie się stać dla stron obydwóch korzystna 
t. j. korzystną o tyle, że w jednym razie możnaby 
wrócić do Zurychskiego traktatu, który niewątnli- 
wie był praktyczniejszym, niżeli to , co po nim 
zrobiono; w drugim zaś razie Austrya straciłaby 
wprawdzie Wenecyę, lecz przez to straciłaby tylko 
prowmcyę taką, która we wszystkich kierunkach 
przynosi jej więcej strat niż pożytku, a n a d to je ­
szcze po krótkie, wojnie z Włochami, z y S a b y  
sposobnosć powetowania tej straty natychmiast

n S d m S d  KtÓią Zi tyCb °bydwóch ewenta£, - - J wać należy, o tem ani jednego sło­
wa dzisiaj powiedzieć me można; to jednak zdaje 
się byc rzeczą pewną, że druga ewentualność by- 
aby nietylko dla W łoch, ale także dla Austryi 

a zarazem dla ogólnych interesów cywilizacyi 
i narodowości bez porównania korzystniejszą.

Pomimo tak bliskiej wojny, w Wenecyi panuje 
cisza. Zdaje się, jakoby wszystkich mieszkańców 
tutejszych objęła marmurowa rezygnaeya rospa- 
czy, w której się mówi: że wszystko lepsze, niże­
li to co jest dzisiaj. Widać jednakże wszędzie 
przeczucie bliskiej blokady, którego się obawiaja 
bogaci, przed którem drżą biedni jako przed wi­
dmem zbliżającego się głodu i któremu nawet tu- 
rysd  usuwają się z drogi. W Wenecyi dziś wcale 
nie wigac podróżnych: tylko Anglicy kręcą się po 
placu S. Marka i po Lagunach, oczekując z nie­
cierpliwością zapachu krwi i widoku palacveh 
statków na morzu. * J się

B e r l i n  5  maja.

pruską gabinet a u s t r y a c k i ^ a  depeszę
miennie nie odpow iedział . prawdzie dotąd piś- 
jennych, które w  e«r« • ,Z Przy S otowań w0.' 
przedsiębierze nic m iększych rozmiarach
dzie ta odpowiedź 7  a 8??- domy?Ieć’ Jaką b« newne J nadejściem jej nastąpi za-
śnnkón. 6aw em zerw anie dyplomatycznych st.o-

, a ta okoliczność hc/tiic może Dowodem. , , —■ okoliczność będzie może powodem,
nadejście odpowiedzi austryackiej jeszcze się 

do dni kilku opóźni, aby był czas do ukończenia 
wojennych przygotowań. Przesłanie „ultimatum"
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będzie ostatnim aktem tego naprężenia, a aktu 
tego następstwem, prawie już dziś niepodobnem 
do odwrócenia— wojna; chyba że jaki „deus ex 
machina" choćby w postaci Napoleona III., w mię- 
sza się do tej querelle d’allemand i swoim quos 
ego położy jej koniec, jak mu radzą uczynić An­
glicy i p. Thiers.

Nie mogąc się spuszczać na tak niepewną inter- 
wencyą panującej na Zachodzie opatrzności, a ra­
czej wiedząc, że opatrzność ta będzie tak długo 
czatowała w ukryciu za obłokami swojej pozornej 
obojętności, dopóki nie posłyszy grzmotu dział 
wojennych nad Odrą i Elbą, Prusy, lękając się, 
aby nie były zaskoczone prędzćj dokonanem przy­
gotowaniem się Austryi do wojny, postanowiły 
odrazu prawie całą armią, bo aż szczęść korpu­
sów postawić na stopie wojennej, co wynosi około 
200,000 ludzi. Postanowienie to zapadło na zaw- 
czorajszej radzie gabinetowej, na której się i król 
i następca tronu i kilku jenerałów znajdowało. 
Rozkazy do właściwych korpusów były natych­
miast rozesłane. Ogłoszenie publiczne wydanych 
rozporządzeń ma dopiero za parę dni nastąpić. 
Nazajutrz jednak całe już miasto o nich wiedziało. 
Na giełdzie był popłoch, jakiego tu oddawna nie 
pamiętają. Wszystkie papiery poszły na dół i nie 
masz widoku, aby się prędko podniosły. Ciągle 
powtarzają twierdzenia, że nie podobna już będzie 
uchronić się od wojny, bo Austrya wyraźnie jej 
pragnie. Jej też wpływowi przypisują zbrojenie 
się pośrednich państw związkowych, mianowicie 
Saksonii, Wirtembergu i Bawaryi. Na zapytania, 
uczynione z tego powodu dwom pierwszym dwo­
rom przez Prusy, nie dano zaspakajającej odpo­
wiedzi. Większa zatem połowa poruszonej armii 
ma obsadzić granice Saksonii, aby zająć kraj 
za pierwszćm wystrzałem wojennym; mniejsza 
połowa przeznaczona jest na obronę Szlązka, któ­
rego twierdze w ostatnim czasie wzmocnione i dzia­
łami gwintowanemi opatrzone.

Nie lękają się tu, aby wszystkie państwa związ­
kowe stanęły w razie wojny po stronie Austryi. 
W szczególności nie uczynią tego państwa półno­
cnych Niemiec, osaczone terytoryalnie przez Pru­
sy, jako Meklenburgie, Brnnszwik, Hanower, Hesye 
i inne. Dziwnemby było, gdyby Saksonia to u- 
czyniła. Zanimby Austrya zdążyła dać jej pomoc, 
stojąca na pogotowiu armia pruska zajęłaby 
bez wielkiego trudu stolicę i kraj. Inaczej się ma 
rzecz z państwami południowych Niemiec. Tych 
armii pruskiej nie łatwoby było dosięgnąć. Bawa- 
rya jednak i Baden chcą podobno pozostać neu- 
tralnemi, i skłonić inne państwa związkowe do 
takiejże neutralności, grożąc odwróceniem się prze­
ciwko temu, ktoby ich neutralność naruszył. Sta­
nowisko Bawaryi nie jest bez znaczenia. Prusy 
czyniły wszelkie usiłowania, aby ją  pozyskać dla 
się. Nadały jej nawet zaszczytne miejsce trzecie­
go naczelnego państwa w przyszłym zreformowa­
nym Związku. Chociażby tego i nie było, już sa­
ma neutralność jej w razie wojny byłaby korzy­
stną dla Prus. Neutralność ta jednak, jak Bawa­
ryi, tak każdego innego państwa związkowego, 
trudnąby była do utrzymania. Prawdopodobnie nie 
uszanowałyby jej ani Austrya ani Prusy. Być mo­
że, żeby się za nią mocarstwa europejskie ujęły, 
szukając pozorów do wmięszania się. Największa 
to obawa, która wybuch wojny w Niemczech 
wstrzymuje.

Przygotowania wojenne przygłuszyły chwilowo 
wszystkie innne kwestye polityki niemieckiej, 
związane z sporem auslryacko-pruskim, między 
niemi projekt reformy Bundestagu wniesiony przez 
Prusy, i projekt załatwienia sprawy szlezwicko- 
bolsztyńskiej, podany Prusom przez Austryę. Pro­
jekt reformy Bundestagu może się rozbić o opo- 
zycyą państw pośrednich z Bawaryą na czele, któ­
re nie chcą, aby mający się zwołać parlament był 
zgromadzeniem ustawodawczem ,4i dla tego opie­
rają się oznaczeniu terminu jego zwołania, do­
póki Prusy nie przedłożą wybranemu wydziałowi 
w szczegółach zapowiedzianego projektu reformy. 
Prusy wzbraniają się dotąd tego uczynić, ob­
stając za tem, aby przedewszystkiem termin zwo­
łania parlamentu był oznaczony. Słychać jednak­
że, że przy dalszym oporze państw pośrednich, Pru­
sy w ogólnych przynajmniej zarysach projekt swój 
przedstawią. Pełnomocnik pruski przy Bundesta­
gu, który aż do dnia wczorajszego był w Berli­
nie, przywiezie z sobą dotyczące sprawy tej no­
we instrukcye.

Załatwienie sprawy Księstw, proponowane przez 
Austryą, nie trafia do przekonania tutejszego ga­
binetu, który widzi w nim odstąpienie Austryi od 
podstaw pokoju wiedeńskiego i umowy gasteiń- 
skiej. Gabinet tutejszy nie chce odwołać się do 
instrukcyi Bundestagu, zamierza jednakże, jak 
Staatsanzeiger donosi, przedstawić Austryi nanowo 
swoje widzenie rzeczy i postawić ostateczne wa­
runki. Nie stracona więc jeszcze całkowicie na­
dzieja utrzymania pokoju.

P a r y ' i  4 maja.

Wczorajsze posiedzenie Izby było nadzwyczaj­
nie ciekawe. Izba była pełna, wszyscy posłowie 
byli na miejscu. Hr. Walewski, który nie został 
jeszcze urzędownie księciem, otworzył obrady o 
godz. 2V4. Zajął zaraz głos minister Rouher i po 
wykazania w krótkiej mowie pokojowych uspo­
sobień Francyi i ostrzeżenia Włoch, że mogą ra­
chować tylko na siebie, zapowiedział neutralność 
rządu, z zupełną swobodą postępowania. Izba o- 
kryła oklaskami to orzeczenie. Potem mówił Thiers. 
Wykazał całą szkaradę postępowania przeciw Da­
nii porównywając je z rozbiorem Polski. Thiers 
się pomylił; nie wiedział zapewne, że roku 1791 
Prusy zawarły przymierze z Polską i że kiedy Ko­
ściuszko bijąc się z Rosyanami pod Szczekocina­
mi, czekał na wojsko pruskie, jako posiłkowe, ono 
uderzyło na niego z tyłu. Thiers opowiedział po­
pularnie a jasno historyą ostatniego rozbioru Da­
nii; uznał do pewnego stopnia słuszność żalu Ce­
sarza za opuszczenie go przez Anglią w sprawie 
polskiej i niewystąpienia z nią w obronie Danii; 
ale uderzył z całą siłą na Włochy za to, że wią­
żą się z Prusami, w chwili „kiedy północ zaczy­
na stawać się dla Francyi coraz groźniejszą." 
Mówca obwiniał Cesarza o znoszenie się z Wi­
ktorem Emanuelem i tolerancyą pokazywaną dla 
wszystkich czynności Włoch, uważa w tem do­
wód, że między dwoma rządami jest coś ukarto- 
wanego. Thiers mówił w interesie samego poko­
ju; wychodząc z *eS° zadania, potępiał z góry na­
bytek prowincyj nadreńskich, zapowiadając, że 
Francya nie usprawiedliwi nigdy tego zysku, sko­
ro on ma być dokonany kosztem gwałtu prawa 
sprawiedliwości publicznej; zapytał czy Europa za­
mienia się w Azyą.- Mowa jego sprawiła głębo­
kie wrażenie, tem większe, że w miarę wzmaga­

nia się Francyi, apetyty wielce wzrastają i że 
niejeden nie pyta dziś o prawo, kiedy jest uniesio­
ny żądzą zdobyczy. Thiers słusznie powiedział, 
nabytek Renu nie usprawiedliwiłby wojny, ale 
jako systematyczny oponent, nie nadmienił, że woj­
na byłaby słuszną, gdyby miała cel wyższy i euro­
pejski; że kiedy prawo jest bezkarnie gwałcone 
przez tych właśnie, którzy wzdychają dziś do po­
koju, należy czasem używać złych interesów w in­
teresie wznioślejszym. Czy ten cel ma Cesarz? 
czy dawny plan, o którym mówił publicznie ksią­
żę Morny do tego prowadzi? Jest to sekret sa­
mego Cesarza i według tego historyą go z cza­
sem osądzi.

Po wysłuchaniu pp. Rouhera i Thiersa, Izba nie 
chcąc, aby zdradzały się tajemnice stanu, zaczęła 
wołać: do głosowania! do głosowania! z wielką 
obrazą p. Olliviera, który miał gotową mowę w 
kieszeni. Tylko p. Juliusz Favre potrafił dodać 
parę słów w obronie Włoch. Rozprawy zakończył 
p. Rouher, komunikując Izbie depeszę z Floren- 
cyi, według której Włochy zobowiązały się nie 
zaczynać kroków nieprzyjacielskich. Minister nie 
dodał, czy Włochy czekają na pierwszy strzał 
Prus.

Izba uchwaliła z mniejszością tylko 15 głosów 
i bez dyskusyi artykuły projektu do prawa po­
wołującego 100,000 rekrntów.

Wiadomości wojenne nadchodzą ze wszystkich 
stron, mianowicie z Włoch. Flota jednak włoska, 
która może odegrać główną rolę, nie opuściła je­
szcze Genui. Skompromitowany nie udaniem się 
układów z Austryą, jenerał La Marmora opuszcza 
gabinet florencki. Myśl kongresu popiera dziś An­
glia, ale czy ośmieli się zaproponować go, po 
jego, jak się wyraził Thiers: „twardem przez sie 
bie odrzuceniu w imieniu innych państw." Gieł­
da spadła jeszcze dzisiaj, pomimo neutralności za­
powiedzianej przez p. Rouhera i obietnicy Włoch, 
że nie zaczną kroków nieprzyjacielskich.

Paryż 5 maja.

Wczorajszy Nord wyznał, że do zamachu na 
Cara dał powód p. Kątków, uderzając bez prze­
stanku w swym dzienniku na ministrów w Pe­
tersburgu. Nie wdaję się w sprzeczkę domową i 
nie pytam czy p. Katkow miał racyą; zapisuję 
tylko, że według wyznania Norda, do zamachu 
dało powód stronnictwo ultra-moskiewskie. P. Hen­
ryk Martin wydał w tych dniach swe obszerne 
dzieło la Russie et VEurope, nad którem oddawna 
pracował.

I tego roku pojawiła się w Senacie petycya 
przeciw przyjmowaniu Polaków do służby publi­
cznej. Podał ją jak roku zeszłego p. Rewel. Spra­
wozdawca zawnioskował jej odrzucenie, jako nie­
słusznej i nieludzkiej, ale wystąpił przeciw temu 
margr. de Boissy, z wyrzutami, że rząd daje za­
siłek 1477 Polakom, że niektórzy z nich nie są 
wygnańcami, że rząd szuka popularności, że schle­
bia opinii publicznej itd. Tego roku, w miejsce 
zmarłego hr. de Baumont, wystąpili w naszej o- 
bronie baron Vincent i wice-hrabia Barral. Osta­
tni przypomniał długie braterstwo na polu bitew 
Francuzów i Polaków i pomoc niesioną dawniej 

rzez Franeyą wychodźcom hiszpańskim, irlandz- 
im i szkockim. Głos wice-hrabiego Barral zna­

lazł ogólną pochwalę. Zbity z toku margr. de 
Boissy, zarzucał rządowi to schlebianie opinii pu­
blicznej, to dawanie zasiłków nieprawdziwym 
wychodźcom. Pierwszy zarzut miał wagę w ustach 
organu bar. Budberga, bo przyznawał, że opinia 
we Francyi jest za nami, a czemu przeczyli ko­
respondenci rosyjscy. Drugi zarzut zbił ze wzgar­
dą p. Chamblain, komisarz rządowy. Senat od­
rzucił petycyę. I tego razu zrobię wzmiankę, że 
wyjąwszy szczególnych wyjątków, wygnańcy pol­
scy przyjęci do służby publicznej we Francyi, są 
używani głównie dla matematyki lub języków, i 
że ostatni są raczej tłumaczami niż urzędnikami. 
Żale autora petycyi były więc bezzasadne, ale 
równie bezzadnym i niepojętym był żal jednego 
rodaka, który uczuł się obrażonym za wyrażenie, 
że jest raczej tłumaczem niż urzędnikiem.

Onegdajsze rozprawy nad sprawą niemiecką 
zajmują jeszcze Paryż. Z wyraźnego rozkazu Ce­
sarza, minister Rouher nie odpowiedział szczegó­
łowo na mowę Thiersa, ale odpowiadają na nią 
wszystkie dzienniki rządowe, nie wyłączając Con- 
stitutionnela. Żaden z tych organów nie broni zai­
ste postępowania Prus, ale wszystkie powtarzają, 
że Thiers nie jest zdolny pojąć rozleglejszych 
kombinacyj, że polityka jego jest ancien regime, 
że zapomina o najlepszych sprawach itd. Opinia 
znajduje się między potępieniem Prus a neutral- 
nem milczeniem rządu i czeka cierpliwie, mając 
ufność, że wypadki dobrze poprowadzi Cesarz i 
obróci na korzyść uczciwych spraw a nie złych. 
W chwili, w której piszę, wiadomości z nad Min- 
cio są pokojowe. Austrya nie myśli zacząć kro­
ków nieprzyjacielskich, i nie myślą także o tem 
Włochy. Zbrojenia stron są prostą ostrożnością. 
Flota włoska jest gotową, ale nie opuściła Genui. 
Tutejsze sfery rządowe zapewniają, że utrzymuje 
się dawny stan rzeczy, że, jak się kilka razy 
wyraziłem , Włochy „spisały" traktat z Prusami, 
ale go „nie podpisały “. Według Memorial diplo­
matique, ks. Metternich miał upewnić p. Drouyn 
de Lhuys, że Austrya nie zacznie wojny z Wło­
chami, i że w razie zwycięzkiego odparcia ataku 
Włoch, nie będzie się starać o odzyskanie Lom- 
bardyi ustąpionej Francyi. Był to krok biegły. 
Francya nie czyni żadnych przygotowań i pozo­
staje, jak się wyraził p. Rouher, ściśle neutralną. 
Czeka ona na pierwsze strzały Prus, ale jeżeli 
każe je dać gabinet berliński, nie wiadomo wcale, 
jak się obróci i czy, zawarowawszy sobie wol­
ność postępowania, nie stanie w końcu po stronie 
Austryi. Co zrobi Francya, zrobią i Włochy. 
Włochy wiele gadają, ale nie popełniają błędów, 
i trzymają się Francyi. Hr. Mtillinen, radzca am­
basady austryackiej, udał się dziś z depeszami do 
Wiednia.

Presse stosuje mę do tego co się dzieje. Zrazu 
p. Cucheval Clarigny pisał jak stronnik Austryi, 
potem jak organ pana Drouyn de Lhuys. Dziś on 
milczy, lub przemawia za kongresem, który, we­
dług i niego, nie może już być zaproponowany 
przez Franeyą, lecz przez Anglią i Austryą. Czy 
kongres, za którym jest dziś M. Post, może się 
jeszcze zebrać?

Wczoraj p. Rouher miał długą rozmowę z Ce­
sarzem. W salonach i klubach mowa jedynie o 
wojnie. Rotszyld utrzymywał onegdaj w Jockey 
klubie, że wojna wybuchnie, że Prusy nie mogą 
się cofnąć bez upokorzenia. Klub Union, jak wia­
domo, dyplomatyczny, jest ożywiony. Szczególniej 
posłańcy małych dzielnic niemieckich w nim się 
ruszają. Na onegdajszych rozprawach Izb był hr.
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Goltz, ale musiał wyjść, tak one były dla niego 
dotkliwe.

Giełda zatrzymała się trochę w spadku, ale 
pozostaje zawsze bardzo nerwową; straty speku­
lantów i meklerów są ogromne; pomyślność Fran­
cyi jest tak wielką jak była. Wszystkie przed- 
siębierstwa idą dobrze, mianowicie drogi żelazne. 
W Paryżu domy się walą i budują, jak za da­
wnych czasów. Spokój wewnętrzny jest zupełny. 
Partye anti-dynastyczne mają zachcianki, ale pod­
cina im nogi głosowanie powszechne i czujność 
rządu. Onegdajsze rozprawy Izby dały dowód, że 
i partya liberalna umie milczeć. Samo przewidze­
nie wojny obraca się już na korzyść Cesarza. 
Emil Girardin, który dawniej znajdował w sofi­
stach tylu stronników, pisze jeszcze w Liberte jak 
może, ale nikt już na niego nie zważa.

Z Kowego Jorku 20 kwietnia.

(A. S.) Nieszczęśliwy upadek ostatniego pol­
skiego ruchu sprowadził dość liczną emigracyą, 
która się po większej części skoncentrowała we 
Francyi i Szwajcaryi; nie wielka zaś liczba wy­
chodźców, nie chcąc pobierać udzielanych wsparć 
priez dobroczynne rządy, z chęcią skorzystała 
z riadarzonej sposobności jechania do Ameryki. 
Położenie każdego z nowo przybywających do 
Nowego-Jorku było niesłychanie krytycznem z 
przyczyny braku jakiejkolwiekbądż organizacyi, 
któraby mogła poinformować i zająć się wynale­
zieniem zatrudnienia nowo przybyłym. Przed na- 
szem przybyciem istniało tu towarzystwo demo­
kratyczne, a nawet był wydawanym w Nowym- 
Jorku dziennik pod tytułem Echo z Polski, reda­
gowany przez Jaworowskiego, leez z braku po­
trzebnej liczby prenumeratorów dziennik upadł, a 
powyższe towarzystwo rozwiązało się. Zdaje mi 
się, że przyczyną niepowodzenia tworzących się 
tu związków polskich, jest brak czynnego popar­
cia ze strony jego przewodników, którzy widać 
nigdy nie starali się zgłębić zadania, jakie mogą 
mieć Polacy w Ameryce; a jednak prawo Zje­
dnoczonych Stanów jest daleko więcej sprzyjają­
ce rozwinięciu się każdej narodowości w jej 
politycznych zasadach, jak w któremkolwiekbądź 
kraju Europy. Z braku reprezentacyi narodowej, 
któraby mogła wywierać korzystny wpływ dla 
sprawy, Amerykanie przyzwyczaili się sądzić o 
Polsce ze zdania i zasad pojedynczych ludzi, któ­
rzy często szkodliwe i wręcz nam przeciwne wy­
wierali wpływy.

Emigrajeya młoda, przybywszy do Ameryki, 
z powodu takiego rozprężenia została zupełnie 
pozostawioną sobie samej; rozrządzając zaś szczu- 
płemi funduszami, niezwłocznie zaczęła się krzą­
tać najprzód o zapewnie sobie bytu. To przy po­
mocy niektórych rodaków dawniej tu zamieszka­
łych szczególnie się powiodło, tak, że prawie każ­
dy otrzymał zatrudnienie dające mu skromne u- 
trzymanie. Ustaliwszy się tym sposobem, przy 
wspólnych chęciach starszej emigracyi, powiodło 
się nam d. 22go lutego 1866 r. zjednoczyć w „To­
warzystwo Polskie", celem którego jest zachowa­
nie własnej narodowości, wystawianie sprawy na­
rodowej w obec krajowców we właściwym jej 
świetle, założenia polskiej czytelni, i skoro środki 
dozwolą redagowanie dziennika w Nowym • Jorku. 
Wybranymi na członków przewodniczących są na­
stępujący: prezes Starci-kowaki, wiceprezes Fly-
kiel, sekretarz Szyrma, kasyer Osiecki, bibliote­
karz Zieliński. — Polaków w Nowym-Jorku liczą 
do 20,000, z pomiędzy których najwięcej jest Izrae­
litów. Także w krajach Winskonzin i Minezota są 
kolonie polskie, liczące do 2000 rodzin. W tych 
koloniach są dwa kościoły polskie. Jeżeliby ze­
wnętrze stosunki sprzyjały rozwinięciu się polskie­
go towarzystwa, wówczas możebnem byłoby z cza­
sem rozciągnąć je do całego wychodźctwa w Ame­
ryce, a związek nasz w przyszłości mógłby się 
stać tem dla kraju, czem są dzisiaj Irlandczycy 
dla ziemi macierzystej. Mamy nadzieję, że i kraj 
wesprze nasze usiłowania, nadsyłaniem dzienni­
ków i książek polskich do czytelni towarzystwa. 
Było zamiarem w tym celu napisać odezwę do 
rodaków w kraju. Nim to nastąpi, przesyłam ni- 
niniejsze krótkie w liście wiadomości, które jako 
rodaków się tyczące obojętnemi być nie mogą.

Co się tyczy politynych wiadomości, te macie, jak 
wiem, w angielskich dziennikach, a tu z niemi 
konkurować byłoby napróżno. Pomimo, że południo­
we Stany zostały uśmierzone, jednak walka dwóch 
partyj w senacie i kongresie, jest nieustającą; 
głośno daje się słyszeć obawa wojny domowej 
pomiędzy partyą demokratyczną i republikańską. 
Davis prezydent południowej konfederacyi z bra­
ku potrzebnych świadków pozostaje jeszcze w 
Fort-Monroe. Kwestya mezykańska jeszcze nie 
jest rozstrzygniętą: zdaje się, że ulegając o- 
gólnej opinii, Zjednoczone Stany wyszlą swoje 
wojska do Texas nad granicę Mexyku. W dzien­
nikach tutejszych pojawiają się artykuły, zapo­
wiadające alians pomiędzy Rosyą i Zjednoczone- 
mi Stanami: i przyszłoby to do skutku niezawo­
dnie na wypadek wojny z Anglią.

Rodak nasz, jenerał Tochman, ułożył tu plan 
sprowadzania emigracyi europejskiej na południe, 
co jest z ogromną korzyścią dla tych stanów, a 
także i tych, którzy będą chcieli się osiedlić. Po­
lacy zdaje mi się także będą chcieli z tego sko­
rzystać i wielu osiedli się zapewne na południu.

Kraków 9 maja. Odbieramy list następu­
jący:

Szanowna Redakcyo! W numerze Czasu 104 
korespondeneya lwowska z dnia 6 maja (z) czy­
ni komisyi edukacyjnej zarzut, jakoby z jej winy 
sprawa wykonania nie przyszła była na porządek 
dzienny. W celu wyświecenia tej okoliczności mam 
sobie za obowiązek zrobić następujące uwagi:

Część Isza sprawozdania komisyi edukacyjnej 
oddaną została do druku dnia 17go lutego b. r. 
Wnet potem zaczęły się w poufnych kołach roz­
prawy nad niektóremi spornemi zdaniami, które 
to rozprawy aż po dzień 8go marca trwające, do­
prowadziły, z wyjątkiem dwóch paragrafów w u- 
stawie językowej, do wszechstronnego porozumie­
nia. Odtąd nie było już poufnych narad; komisya 
przeto spodziewać się mogła, iż jej wnioski w lej 
części sprawozdania zawarte, każdej chwili a mia­
nowicie po ukończonych feryach wielkanocnych, 
pod obradę Sejmu oddane zostaną.

Ze takie było zdanie i oczekiwanie komisyi, 
najdobitniej dowodziła okoliczność, iż widząc że 
1. część sprawozdania po świętach wielkanocnych 
nie przychodzi na porządek dzienny, komisya 
wypracowała II. część swego sprawozdania, która 
na dniu 17 kwietnia rozdaną została pomiędzy 
posłów sejmowych. Wstęp zaś tej drugiej części

tak brzmi: „Komisya pragnąc wywiązać się w zu­
pełności z swego zadania, przedkłada W. Izbie drugą 
"„część sprawozdania, ehociaż pierwsza część jeszcze 
„nie była na porządku dziennym.

Żadna przeto drażliwość, żadne czynienie z pro­
jektów swoich kwestyi gabinetowej, nie wstrzy­
mywały komisyi od spełnienia obowiązku przez 
Sejm na nią włożonego. Była ona każdej chwili 
gotową do przedłożenia Sejmowi swego sprawo­
zdania i bronienia swych wniosków.

Jako były sprawozdawca, śmiem oświadczyć 
w imieniu komisyi, iż nikt bardziej od niej nie u- 
bolewa, iż sprawa wychowania, jedna z najważ­
niejszych w kraju, nie przyszła pod obrady na 
tej kadencyi sejmowej.

Dla czego tak się stało, w to mi wchodzić nie 
wypada. Marszałkowi przysłużą podług regulami­
nu wyłączne prawo stanowienia o porządku dzien­
nym. Sprawiedliwość i życzliwość, jakiemi we wszy­
stkich sprawach sejmowych odznaczał się przewo­
dniczący naszego Sejmu, dostateczną są rękojmią, 
iż ważne względy skłonić go musiały do odłoże­
nia sprawy edukacyjnej aż do ostatniej sesyi sej­
mowej, na której załatwioną być nie mogła.

Kraków 8 maja 1866.
Józef Dietl.

Wiedeń 8 maja. Od dnia przeniesienia re- 
zydencyi do Schónbrunu N. Pan codziennie przy­
bywa ztamtąd do Wiednia i udziela posłuchania 
ministrom. Zwykle minister wyższy imp. Frank 
pierwszy bywa przyjmowany, po nim idzie hr. 
Mensdorff, a potem dopiero N. Pan dłuższy czas 
konferować zwykł z hr. Belcredim i z p. Majla- 
them. Późniejsze godziny dnia zajmują z kolei 
posłuchania wyższych wojskowych, którzy skła­
dają podziękowania za awans,—gdyż w ostatnich 
czasach otworzył się ogromny awans w armii.

— W ciężkich chwilach teraźniejszych nie małą 
to jest dla rządu podporą, iż opinia w krajach 
koronnych stanowczo aprobuje postępowanie jego 
w zachodzącym sporze, a jeżeli ma co do zarzu­
cenia postępowaniu rządu, to chyba to, iż nie zu­
pełnie jeszcze się uwolnił z pęt tradycyj kunkta- 
torskich. Nawet Vaterland, organ tego stronnictwa, 
które najdłużej dotrwało w sojuszu z Prusami, 
zanim doszło do gorzkiego przekonania, że p. 
Bismark wtedy tylko podszywa się pod konser­
watyzm, gdy ten mu korzyść przynosi, a w razie 
potrzeby nie gardzi i liberalizmem, dmie dziś w 
surmy wojenne porówni z innemi organami opinii. 
Z Czech dochodzą nawet wieści, iż właśnie stron­
nictwo Vaterlandu najczynniej krząta się koło wy­
wołania w kraju objawów gotowości wojennej. 
W tych dniach za jego staraniem deputacye z li­
cznych okolic Czech mają upraszać Najj. Pana 
o pozwolenie tworzenia oddziałów ochotników. 
Toż i młodzież uniwersytetu prażskiego myśl 
utworzenia legionu ochotników poddaną sobie przez 
rektora Nahlowskiego z ochotą przyjęła. Młodzież 
uniwersytetu wiedeńskiego już dawniej oświad­
czyła się z gotowością utworzenia oddziału ocho­
tników. Strzelcy tyrolscy, oddawna ujęci w orga- 
nizacyę pospolitego ruszenia, sposobią się teraz 
do obrony swego kraju, którego górskie przesmy­
ki wybornym były zawsze dla ochotników wło­
skich szlakiem. Rząd oddał ochotników tyrolskich 
pod dowództwo fmp. hr. Castiglione. Brat cesar­
ski arc. Karol Ludwik spodziewanym jest w Ty­
rolu dla odbycia przeglądu nad organizacyą miej
scową obrony kraju.

— Kanclerz węgierski p. Majlath wyjechał do 
Pesztu. Wanderer, w sprawach węgierskich zwykle 
dobrze poinformowany przypisuje tej podróży wa­
żny cel polityczny, a okoliczności wśród których 
podjętą została, nadają doniesieniu Wanderera 
wielkie prawdopodobieństwo. Otóż p. Majlath — 
pisze ów dziennik — w tym celu udaje się do 
Pesztu, aby przyspieszyć przedłożenie operatu wy­
działu do spraw wspólnych, na plenarnem posie­
dzeniu sejmu. Skoro tylko nad propozycyami wy­
działu sejm poweźmie uchwalę, wydanym zosta­
nie ponowny reskrypt królewski do sejmu, który 
zatrze do szczętu niemiłe wrażenie sprawione od­
powiedzią na pierwszy adres Izby, a zarazem wy- 
łuszczywszy sytuacyę monarchii i ją  za przyczy­
nę podając, odroczy posiedzenia sejmu na kilka 
miesięcy. Wanderer spodziewa się, iż sejm zanim 
się rozejdzie, wystąpi z manifestacyą odpowiednią 
sytuacyi monarchii.

Jeżeli ta manifestacya atoli ma nastąpić do­
piero po odczytaniu reskryptu królewskiego, a re­
skrypt królewski dopiero po przedłożeniu sejmo­
wi operatu wydziału do spraw wspólnych, to 
przyjdzie ona już podobno poniewczasie. Wydział 
traktuje swoje zadanie z powolnością, która za­
krawałaby na biórokratyczną manipulacyą, gdyby 
nie była wypływem taktyki politycznej, nakazu­
jącej nie naglić, gdy odpowiedź monarszą na wtó­
ry sejmowy nie odwołuje przyrzeczeń, ale też i 
nic więcej nie daje nad to, co przyrzekał i da­
wał reskrypt królewski w odpowiedzi na pierwszy 
sejmowy adres. A to jest dla Węgrów za mało.

Ostatni znak życia dał wydział do spraw wspól­
nych w dniu 5 b. m. Podkomitet z jego łona wy­
znaczony uchwalił na posiedzenia w tym dniu od­
bytem, iż członkowie podkomitetu naturę spraw 
wspólnych mają poddać pod dojrzałą rozwagę, 
a mianowicie do gruntu zbadać, które to sprawy 
w myśl sankcyi pragmatycznej należą do wspól­
nych, a które znów ze względu na interesa całej 
monarchii do wspólnych policzyć należy.

Izba poselska odbywała swe ostatnie posiedze­
nie w dniu 7 b. m. Hr. Juliusz Andrassy zdał 
sprawę z wręczenia wtórego adresu, oraz z prze­
mów N. Pana i prezesów obu Izb mianycb przy 
tej sposobności. Poczem wydział zajmujący się o- 
kreśleśleniem programatu dalszych Prąc Izby, 
wnosił aby Izba podzieliwszy się na wydziały, wy­
brała do wydziału mającego się zając uregulowa 
niem municypiów 108 członków, do wydziałów: 
dla kodyfikacyi 95, dla wyznań i oświecenia 71, 
dla interesów ekonomicznych 100, wreszcie dla za­
kładów publicznych 53 członków. Wniosek takowy 
Izba przyjęła, a wybór członków proponowanych 
wydziałów do soboty odłożyła.

Królestwo Polskie.
Namiestnik Królestwa Polskiego jenerał hr. Berg 

wrócił 4go maja do Warszawy z Petersburga, 
dokąd był wyjechał na wiadomość o zamachu na 
życie Cara. Tegoż dnia dawano u gubernatora 
warszawskiego obiad na pożegnanie jenerała Tre­
powa przeznaczonego na głównego policmajstra 
w Petersburgu, to jest na dyrektora policyi. Trepów 
ma zabrać z sobą do Petersburga kilku przybo­
cznych swoich urzędników policyjnych z Warszawy.

_  Dzień urodzin carskich d. 29 kwietnia, na­
kazano jak zwykle w całem Królestwie Polskiem

obchodzić uroczyście. Podczas przedstawienia tea­
tralnego w teatrze Rozmaitości zjawiło się na par­
terze dwóch oficerów policyjnych, i ci poczęli 
głośno wołać na aktorów chwilowo będących wte­
dy na scenie, ażeby zaśpiewali „Boże Cara chra- 
ni“. Toż samo kazali muzyce teatralnej. Muzyka 
uczyniła natychmiast zadosyć temu żądaniu, ale 
gorzej wypadło aktorom, którzy jako należący do 
zakresu dramatycznego, nie byli wcale śpiewaka­
mi. Wszakże jak mogli, wywiązać się musieli z 
tego policyjno-artystycznego zadania, a Dziennik 
Warszawski nie wahał się ogłosić, że aktorowie 
na żądanie publiczności śpiewali hymn rosyjski.

— Odszczepieniec Siemiaszko dostał od Cara 
bardzo pochlebny list, „za wynurzenie wierno- 
poddańczych uczuć radości" z powodu ocalenia 
Cara od zamachu. Ale w liście tym carskim nie 
uderza podziękowanie, lecz zaprzeczenie dziejom 
w obliczu całego świata, utrzymując, że „Litwa jest 
i była schizmatycką i jednoplemienną" z Rosyą.

R o g j  a.
Rozkazem cesarskim z d. 20 kwietnia (v. s.) je­

nerał piechoty baron Rokasowski, jenerał-guber- 
nator Finlandyi i dowódzca wojsk okręgu wojen­
nego finlandzkiego, uwolniony został na własne 
żądanie od tych urzędów, z pozostawieniem go 
jednak członkiem rady państwa i sztabu jeneral- 
nego, a na jego miejsce mianowany jenerał-po- 
rucznik hr. Adlerherg 3ci.

Rozkazem z d. 18 kwietnia (v. s.) jenerał-po- 
rucznik i adjutant hr. Baranów 2gi, mianowany 
został jenerał-gubernatorem Inflant, Estonii i Kur- 
landyi, oraz dowódzcą wojsk okręgu wojennego 
Rygskiego.

— Minister poczt i telegrafów, wielki mistrz 
dworu Tołstoj, otrzymał tytuł dziedzicznego hra­
biego. Wielkim szambelanem dworu mianowany 
został jen. jazdy ks. Dołgorukow.

S l e m c y .
Bióro Havasa zamieszcza telegram z Londynu 

z treścią okólnika pruskiego do ajentów pruskich 
za granicą z powodu zajść prusko-austryackich. 
Treść ta mówi:

Wspomniawszy o udzieleniu depeszy z d. 30 
kwietnia do bar. Werthera w odpowiedzi na przed­
stawienia hr. Mensdorffa z d. 26 kwietnia, okól­
nik przypomina, że Prusy były usposobione do 
postępowania krok za krokiem za Austryą na dro­
dze rozbrojenia, jeżliby ta istotnie przystała na 
powrót do status quo ante. Okólnik dodaje, że u- 
zbrojenia austryackie na innych punktach nie po 
zwalają Prusom przystać na tę propozycyę. By­
łoby to — są słowa okólnika — największą nie­
słusznością żądać od Prus, aby pozwoliły na więk­
sze jeszcze zbrojenie się Austryi niż pierwszym 
razem, żeby przez to postawiły się w niekorzy- 
8tuem położeniu, czyniąc bezpieczeństwo swoje 
zawisłem od postanowień Austryi, gdyż przystę­
powałyby rozbrojone do układów brzemiennych 
następstwami, z Austryą uzbrojoną.

Dalej mówi okólnik, że rząd pruski nie może 
sądzić, aby rządy mogły się łudzić co do cha­
rakteru i pobudek uzbrojeń austryackich, lub aby 
miały rzeczywistsze od Prus powody do przy­
puszczeń, iż Włochy żywią zamiary zaczepne. 
Okólnik odpycha wszelką odpowiedzialność za 
zawikłania, jakieby mogły wyniknąć z obecnego 
położenia. Jakkolwiek najświeższe doniesienia 
mówią, iż uzbrojenia Austryi pociągają za sobą 
naturalnie i koniecznie takież same kroki ze stro­
ny Włoch, a tem samem położenie bez wątpienia 
pogorszyło się, wszelako od samej może tylko 
Austryi zawisło jeszcze, lojalnym i jawnym po­
wrotem do stanu pokoju odwrócić zgubne skutki, 
jakie taż wywołać zamierza krokami swemi nieupo- 
wodowanemi i przedwczesnemi.

Wtedy dopiero, gdy w radzie Cesarza Austry- 
ackiego głosy rozsądnych ludzi stanu odniosą gó­
rę nad dążnościami stronnictwa chciwego wojny, 
którego wpływ niestety jest niewątpliwym, wolno 
będzie Prusom spodziewać się, że pokój tak waż­
ny i pożądany dla rozwoju interesów materyal- 
nycb, będzie mógł być utrzymany i że powszechny 
spokój wróci w umysły. Minister pruski spraw 
zagraniczuych kończąc, prosi reprezentantów prus­
kich za granicą, aby uwagi te poddali dojrzałej 
rozwadze rządów, przy których są uwierzytelnieni.

F r a n c y a .
Po mowie ministra stanu p. Rouher na posiedze­

niu Ciała prawodawczego w d.3 b. m., mowie, którą 
podaliśmy w ostatnim numerze naszego dziennika, 
jako skazówkę zachowania się Francyi wobec 
sporu austryacko- pruskiego i austryacko- włoskie­
go, pospieszamy podać w pobieżnem streszczeniu 
mowę powiedzianą na tem samem posiedzeniu 
w tej samej kwestyi przez p. Thiersa, który jak ­
kolwiek na odrębnych często opiera się poglądach, 
zawsze krasomostwem swojem wywiera wra­
żenie :

„Czyż czyny rządu stoją na równi z słowami, 
któreśmy właśnie słyszeli?"— rzekł p. Thiers i 
przecząco odpowiedział na to zapytanie. „Rola 
Izby nie może być bezczynną, musi ona wypowie­
dzieć z czem się zgadza, a co potępia."

„Zabieram głos, mówił on dalej, w obronie stro- 
motnie dziś naruszonego praw a, prawa bez którego 
żaden naród nie może żyć w spokoju, prawa będą­
cego nietylko bezpieczeństwem, lecz godnością i 
moralnością narodów, bez którego Europa stałaby 
się wkrótce Azyą, oddaną na łaskę mocniejszego. 
Zabieram głos również w obronie pokoju nieodzo­
wnego do moralnego rozwoju i wolności. “

P. Thiers bada następnie źródło obecnego spo­
ru i upatruje go w kwestyi Księstw Nadelbiańskich. 
Aby tego dowieść, skreśla uprzywilejowane poło­
żenia Dauii, „tego małego narodu, który można- 
by nazwać wybranym od Boga, jak Holandyą i 
Szwajcaryą, małe ludy bez ambicyi, pragnące 
tylko jednego: szczęścia i wolności." (oklaski).

„Pokuszono się o ten mały naród, będący stró­
żem cennego kanału pomiędzy dwoma morzami, 
i co uczyniono we Włoszech, postanowiono z Da­
nią uczynić. W tem leży zaród złego. Powołując 
się na toż samo pochodzenie i język, zagrabiono 
Toskanię, po tem Neapol itd., z powodu tożsamo­
ści pochodzenia i języka, oderwano Holsztyn, a 
potem Szlezwik."

P. Thiers zapuszcza się w długi historyczny roz­
biór, czem była niegdyś, a czem jest dzisiaj Da­
nia „ów wierny stróż Śundu, który w każdym ra­
zie wiernie się trzymał Francyi i walczył o wol­
ność mórz z tak wielką, a ta k  żle nagrodzoną 
odwagą."

Następnie mówca charakteryzuje obecne poło­
żenie Księstw, dowodzi, że Szlezwik nie ulegał
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całk iem  w pływ ow i n iem ieckiem u, H olsztyn  zosta-1 Tow arzystw a; 3) wiadomości o pracach i ruchu od 
w a ł ty lko  pod  ju ry z d y k c y ą  Zw iązku. „B undestag  działów; 4) materyały historyczne, z zbiorów Iow a 
je s t zacny, luby  c z ło w ie k , k tóry  m a je d n a k  sw o- rzystwa i innych wzięte, na osobnych arkuszach dru 
je  s ła b o stk i."  Z ezw olił on n a  egzekucyą zw iąz- kowane, które przy końcu roku stworzą tom osobny 
kow ą p rzeciw  D anii. Aż do tąd  w strzy m y w ała  się  Zgromadzenie poleciło zarazem p. Jozefowi szujsaie- 
A ustrya , id ą c  ty lko  za g łosem  rozum u. P ra g n ą c  mu założenie redakcyi i skupienie współpracowników 
d z ia łan ie  P ru s  zneutralizow ać i s taw ić  im  przeciw - —  W  poniedziałek odegrali amatorowie w teatrze 
w ag e  w y ru szy ła  z niem i n a  w ojnę przeciw  D anii, tutejszym na korzyść ubogiej młodz.ezy mstytu te- 
k tó ra  o b u rzy ła  w szystk ie se rca  k o ch a jące  p raw o; chnicznego dwie kom edyeJ. Korzeniowskiego DoAfor 
i oba m ocarstw a odniosły nędzne  z w y c ię s tw a ; \Medycyny  w 1 akcie i Narzeczona w 2ch aktach. W 
przesz ło ść  ich godną b y ła  lepszego  tryum fu, (o- międzyaktach wykonała orkierstra z pułku Arcyksięcia 
k lask i.).  ̂ Józefa pod kierunkiem kapelmistrza Leibolda kilka

Nie g an ię  zachow ania się  F ra n c y i w zględem  utworów znakomitych mistrzów muzycznych, a przed- 
P o lsk i, lecz stw ierdzam , że je j om dlałość by ła  pre- stawienie zakończył obraz z żywych osób. Cel wido- 
c e d e n c y ą , z a c h ę tą , z k tó rej skorzystano . Is tn ia ł wiska został w zupełności osiągniętym , gdyż i teatr 
w r .  1852 p o d p isan y  t r a k ta t ;  zam iast się  go sta- był pełny i gra amatorów zadowoliła publiczność 
now czo trzym ać, popełn ił rzą d  francusk i b łąd  żą- —  Aresztowania w Rosyi podejrzanych o udział 
d a ją c  w zględnie p ra w a  narodow ości zap y tan ia  w spisku na życie Cara, je s t wielu, albowiem pod tę 
K sięstw . B yło to  o tw arciem  drzw i am bicyi nie- kategoryę podciągają tych wszystkich którzy byli w 
m ieck ie j, k tó ra  je  pod  osłoną P ru s całk iem  w y- podejrzeniu należenia do towarzystw tajnych. Komi- 
w aży ła . T y m  sposobem  przysz ło  w  końcu do nastę- sya śledcza nie mogąc udowodnić jak  zamierzała, aby 
 V. _ -------- r  , i*.. J • • ' Karakasow był polakiem, stara się w plątać wielu Po-p nych  go rszących  w ypadków , (żyw e oklask i). . . .

P ru sy  p row adziły  sw oje dzieło w spólnie z Au- laków w Moskwie i Petersburgu zamieszkałych w pro- 
s try ą , k tó ra  pozosta ła  ich naśladow czynią . Chcia- ces Karakasowa, a osobliwie szuka jakowych punktów 
no teo ryzm em  dzia łać  w  K się s tw a c h ; i w tedy  to zetknięcia między zamachem a powstaniem polakiem 
n ie  pozw alał A ustry i honor iść  d a le j; zażąd ała  z r. 1863. W edług doniesienia berlińskiej N ational 
o d d an ia  K sięstw  Z w iązkow i. P rusy , k tó rym  b rak  Ztg, aresztowano do 28 marca 3 uczniów uniwersy- 
cierpliw ości, lecz jeszcze znaleźć m ogą sposo- tetu petersburskiego, 31 moskiewskiego, 54 Polaków
bność nab y c ia  je j, (ok lask i), w ystąp iły  groźnie, 
i s tą d  pow sta ł tr a k ta t gasteinski,

4 wyższych urzędników, a  między tymi Nargińskoj, 
członek rady w ministerstwie skarbu, kolega nieszczę-

O czekiw ano ato li zaw sze jeszcze orzeczenia p ru - śliwego Ohryzki, skazanego za związki z powstaniem 
sk ich  syndyków  koronnych . (Sm ieeh). Otóż syn- na 20 lat do ciężkich robót.
d y cv  owi bvli niezależnym i sęd z iam i; ośw iadczy- —  O Karakasowie, sprawcy zamachu na życie Cara,
li w  istocie że ów b iedny  książę  A ugustenbursk i ani pisną już dzienniki rosyjskie; ale o Komisarowie, 
n ie  p o siad a  żadnych  p raw , że k ró l duńsk i ł ą c z y  który był przypadkowem narzędziem ocalenia, rozpi­
je  w C s t k i e  w  sobie. Spodziew ano się  w tedy, że sują się dzień po dniu z tak.emi szczegółami, jak

L  K sięstw a J - .  ^  i C S
m e p rz y z n a ją ; z atoli w szczegóły, dzienniki rosyjskie dochodzą
San8-Luc°iWośw tadczyli rów nocześnie, ż e A u s tr y a  m im owolniedotakich ja k  następujący: W iestn ikK ron- 
i P ru sy  p raw a  od sam ego ich w łaścic iela k ró la  U u M t  opisuje przybycie adjutantów cesarskich do 
duńskiego  nab v lv  k tórem u ja k  w iadom o gw ał- mieszkania Komisarowa. Tam  żona jego ujrzawszy 
to w n em f Środkam i k ra je  te  w ydarły . (Śm iech i o- adjutantow i nieodstępnych żandarmów obok męża
klaski') W idow isko to iak ie  dano Europie, je s t  swego, którego tam przywieziono, była pewna, że mąż 
śm ie sz n e ’’d o d ał m ó w c a ’żyw o. (Śm ieszne i han ie- j ć j  coś przeskrobał i drżała ze strachu, gdy j ą  wsa- 
b n e ! w trąc ił O llivier). Śm ieszne, c iągnął p. T h ie rs  dzono do pojazdu w takim orszaku. Biedaczka my- 
dalei a le  iest czvsta  D raw dą —  naw et w  Polsce ślała, że ją  wiodą na zgubę. I  nie można się temu 
nie w ydarzy ło  się nic śm ieszniejszego i m egodzi- dziwić, albowiem „podeszli rodzice" Komisarowa byl 
w szego   a  p rzecież je s t to pow odem  obecnej zesłani na Syberyę w r. 1855 „na osiedlenie." Wspo
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b n e ! w trąc ił O llivier). Śm ieszne, c iągnął p . *_ s:  • • . ,
dalei a le  iest czy stą  p raw d ą  —  naw et w  Polsce ślała, że ją  wiodą na zgubę.
nie w ydarzy ło  sie  nic śm ieszniejszego i m egodzi- dziwić, albowiem „podeszli rodzice" Komisarowa byli

w ojny . (Ruch, oklaski). mniany wyżćj dziennik mówi, że nie w ie, za jakie
A ustrya  popełn iła  b łą d ; zam iast un iew inniać przestępstwo, wie ty lk o , że matka „biedna staruszka 

sw oje uzbrojenia, w inna ona by ła o tw arcie i du- nie doszła do naznaczonego miejsca i umarła w dro- 
m nie je  zapow iedzieć, i zgubną am bicyę P ru s  za- dze, o ojcu zaś, chociaż przybył na miejsce zesłania, 
sk arży ć . T ym  sposobem  nie b y łab y  d a ła  p ier- dotąd nie ma żadnych wiadomości." Jakże to naiwnie! 
w szeństw a m inistrow i, k tó ry  sądzi, że ab y  złow ić —  * Izby handlowe we Lwowie i w Krakowie o 
liberałów , dość je s t dem okracyę w  N iem czech od-1 raz filialne komitety wystawy paryskiej będące w tych
gryw ać. miastach, przyjm ują zapisy na uczestnictwo w wypra-

M owca przechodzi do zb ad an ia  usiłow ań  N ie-1 wie do Paryża w czasie trwania tam wystawy po­
m ieć za  jednośc ią  i narodow ą rep rezen tacy ą , i o- wszechnej. Przedsiębiorcą je s t pan F . Michaiłowicz. 
św iadcza, że je  szanuje, póki się w ścisłych  gra-1 Program jazdy  i warunku podaje Gazeta przem ysło­
wcach  trzy m ają . W edług zd an ia  jego , w y m ag a  te- \wa  krakowska w Nrze 10 z b. r. 
go pokój E uropy , ab y  N iem cy sk ła d a ły  się  z n ie - I —  Pisaliśmy już, że wyrokiem trybunału handlo- 
zależnych, fed e racy ą  zw iązanych  państw . Dowo-1 wego w W arszawie, Redakcya Kłosów  zabronione mia- 
dy  n a  to znajdu je w  h isto ry i, a  pom iędzy  innem i ła  dalsze ogłaszanie rozpoczętej w polskim przekła- 
w  zabiegach dążących  do ro z trącen ia  w  g ruzy  I dzie powieści W iktora Hugo „Pracownicy Morza" pod 
p ań s tw a  Karola* V. F ra n c y a  in te reso w an ą  je s t w zagrożeniem 100 rubli kary  za każdy dalszy arkusz 
tej organizacy i, k tó ra  tw orzy  je j bezpieczeństw o. I druku tej powieści, a to z powodu, iż Redakcya Ga- 

T ę rów now agę grozi je d n a k  zw ichnąć po jedyn- zety polskiej nabyła od paryskiego nakładcy w yłą­
czę m ocarstw o, k tó reb y  się z pom ocą w szelk ich  czne prawo przełożenia tej powieści na język polski, 
środków  ra d e  podn ieść z 18 m ilionow ej, n a ra z  do W yrok ten zapadł d. 12 kwietnia. Redakcya Kłosów

rozmowa pomiędzy W acławem, Alfredem i E lw irą. 
Całość szła potoczysto prócz drobnych w paru miej­
scach zmyłek w wyrazach.

Po sztuce wszyscy grający zostali wywołani.
W drugiej jednoaktowej komedyi z francuzkiego 

Za piękny, komedyi wesołej i dość zajmującej sa­
mej przez się, a podniesionej jeszcze dobrą g rą  arty ­
stów, w ystępowali: p. Modrzejewska (Łucya de F re 
snes) p. Swieszewski (Ferdynand de Commery): pan 
Hennig (oberżysta Ledantu). Przedstawienie to prze­
konywało najprzód ja k  zręczne pióro z najdrobniej­
szego przedmiotu stworzyć może obrazek żywą tchną- 
cy naturą, a pow tórejak artyzm sceniczny uplastycznić 
zdoła wszelkie zarysy obrazu i znów je  przetworzyć w 
naturę. Scena pomiędzy p. Modrzejewską i p. Swie- 
szewskim sąsiadami w oberży, których tylko ściana 
rozdziela, oddaną była tak łudząco, że 3ię zdawała 
sceną z życia zdjętą. P. Hennig przedstawił bardzo 
dobrze rolę pijanego oberżysty, rozczulonego wese­
lem córki, o której los się troszczy. W  końcu wy­
wołano wszystkie trzy wspomnione osoby.

Przyjechali do Krakowa od 7 do 9 maja.
HOTEL DREZDEŃSKI; Jan Stótre kapitan, Emil 

Schuller porucznik ces. austr. z Oalicyi, Józefa Poli- 
tyńska z Tarnowa, Franciszek Brzozowski konsyliarz 
gubern. z W iednia, Józefa Kamocka wł. d. z Ostro­
wa. Aniela z bar. Eder Nikorowiczowa z Drohomyśla, 
Lillek c. k. nadporucznik, Eugeniusz Stojowski wł. d. 
z Galicyi Gebhard Heumos ekonom z Kónightttte, Marya 
Romerowa wł. d. z Jodłownika, W ładysław Doma­
radzki Notaryusz z żoną z Dąbrowy, Józef Misiągie- 
wicz Plenipotent ksjęcia Sanguszki z Gumnisk.

HOTEL POD ROZĄ: W erner Szymon właś. dóbr, 
Łempicka A nna, Jaroszewska Marya z Kongresówki, 
Pławicki Feliks c. k. porucznik pensyonowany z T a r­
nowa, Zubrzycka Julia wł. dóbr z R abki, Smotańska 
Elżbieta zona oficyalisty z Krzeszowic, Cikowski Zdzi­
sław wł. dóbr z G alicyi, Łempicka Józefa z Maczek, 
Silbermann Herman Dr. med. z Bielska, hr. Morska 
Stefania, Barsten Jan komisarz z Tarnow a, Funk 
Franciszek porucznik z Długoszyna, Huttrer Sang z Ga­
licyi, Grundland Spicion urzędnik kolei ze Szczakowy 
Boseh Maurycy krawiec z Wiednia, Kopnan Herman 
rupieć z Mołdawy, Tony Cajas kapelmistrz z W ęgier, 
Pik Wojciech aptekarz z Jasłu, Molnar Stefan, Florys 
Lakatos, Lajos Andrzej, Gyigyi Fr mciszek, Lajos F ra n ­
ciszek, Balagis Janos, Harwafls Franciszek, Tarkos 
Stefan, Badets Franciszek, Lajos Istwan, Gyigyi Mi­
chał muzykanty z W ęgier.

HOTEL SASKI: Julia Jastrzębska, Jadwiga S tra­
szewska, Nugent c. k. porucznik oo. ułanów z Galicyi, 
Karol Rumannstorfer c. k. naczelnik pow. z W ojnicza, 
Henryk Kutschera c. k. nac- 1 p°w- z Łańcuta, Adolf 
Prośnic kupiec, Ignacy Prossnitz kupiec, Herman 
Grabschen kupiec, Ferdynand łr- Allhann, Izydor 
Prossnitz kupiec z W iednia, Edwird Homolacz wł. d. 
z Gnojnika, Ignacy Skrzyński właś. d. ze Strzyżowa, 
Apkady Stahl z Kongresówki, Stefan F rycz wł. dóbr, 
Józef Frycz wł. d. z Cieszkowa, Antoni Sadowski z 
Rudlicy, Hervay de Kirschoerg k. adjutant porucz­
nik, Trentinaglia c. k. jenerał major ze Lwowa, R o­
mer Michał wł. d. z Tarnowa, Ignacy W ysocki te­
chnik z Miechowa, W ładysław Przybysławski wł. d. 
ze Lwowa, Ignacy hr. Krasicki, Stanisław hr. K ra­
sicki z Liska, Aleksander Romer obywatel z^Tarnowa, 
ia ro l Gross obywatel z Rybny, Emil Konaszewski

3 0  m ilionow ej ludności. nie zaprzestała jednak ogłaszania dalszego przekładu
„A ustrya  zostan ie w ynagrodzoną, w o ła ją" , ta k  powieści rzeczonej, ale od wyroku tego odwołała się 

je s t!  jed n o śc ią  W łoch podn iosą znów  państw o  K a- do Sądu apelacyjnego; ten zaś wyrokiem w d. 4 m a­
rc ia  V które zam iast n a  H iszpanii, n a  W łoszech I ja  zapadłym, zniósł wyrok Trybunału handlowego i 
op ie rać  się będzie. „A g d y b y  n aw et ta  now a zbó- skazał Redakcyę Gazety polskiej na koszta procesu, 
ie ck a  o rgan izacya  p rzy n io sła  nam  p rzy ro s t te ry - W yrok ten, jeżli go jeszcze nie zwali najwyższa in- 
to rv a ln v  to będzie d la  tego tem  han iebn ie jszą"; stancya sądowa, może służyć za normę zapatrywania 
fe-losv- ta k  iest! n ie ! n ie ! ruch  różnostronny), nie się na prawo własności autorskiej. Prawo to rozcią- 
Tnnłna niszczyć rów now agi eu ro p e jsk ie j, k tó ra  gnięte aż do przekładów z obcych języków, zaprowa- 
L in ie n o d le i r lo ś c ią  E u ro p y " . dziłoby monopol przechodzący granice zakazu prze-

P r/ech o d zac  do poglądu  na kw estyę  chw ili, za- druków.
■« m ów ca co czynić należy. W edług  niego —  Między Moskwą a Petersburgiem zaprowadzono 

noda P rusom  zapow iedzieć, że n a  drodze sw ej I telegraf autograficzny Casellego, który przenosi podo- 
z n a jd a  F ran cy ą , jeżeli p ó jd ą  dale j. Nie po trzeba I biznę pisma lub rysunku z całą dokładnością orygi-

wyszedł w księgarni L. Wolfa na-
ZDajfn i« r  woiDV ’ ażeby  w ojny  un iknąć, lećz trzeb a  I nału.
p r z e m ó w i ć  stanow czo i . z pow agą . A ustrya  ja k  -  W  Dreźnie ............
w iadom o nie chce w o jn y ; to uproszczą sy tuacyą . kładem Redakcyi czasopisma drezdeńskiego Przegląd  

I ecz zachow uje się pew ne m ilczenie i to ow ego hpowszechny przekład artykułu p. Mazade pod napi- 
m in istra  ta k  robi p rzedsiębiorczym , i k ażd y  m oże sem: „Rosya za Cesarza Aleksandra II" , ogłoszonego 
i musi sadzić  że P ru sy  spokojne są  w zględnie w Revue des deux mondes, a  z którego co najwa- 
n a s  i że W łochy z naszem  przyzw oleniem  dzia- żniejsze, powtórzonem było w zeszłym miesiącu w Cza- 
>ai» T o mvńli ca ła  E u ropa ."  . \*ie obok rozbioru całości tej wybornej pracy zasłużo-

» ^ńw ipdzieć W łochom  że F ra n c y a  je s t nego pisarza.
!  k otno w inna ona pow iedzieć: B urzycie —  Dnie 7y i 8y maja na pół pogodne. Ciepło 

n a  to oboję ną, . euu;e . dobrze w ięc, pozosta-1 dnia 7go doszło d o -4- 12°.2 od -4- 3°.8, następnegospokój, k tó re g o _ p o trz e b u £ ,kCioD ^  | do +  ? od +  ^  ^  obu dni £

chodni. Barometr w ciągu obu dni opadając wskazy­
wał dnia 9go maja o 6ćj godzinie rano 329<“,84; ter­
mometr zaś - j-  6".6 R.

Inżynier dróg most. z Galicyi, August hr. Łoś wł. d. 
z Bortkowa, Józef Grabkowski obywatel z Król. pols. żołnierze francuscy  baw iący  w M arsylii n a  urlo

B e r l i n  7 m aja. G dy hr. B ism ark  po g o d z i­
n ie 5ej z p o łu d n ia  po konferencyi u k ró la  p o w ra ­
c a ł pieszo u licą  „pod  L ipam i", n apadn ię tym  zo­
s ta ł p rzez n ieznajom ego człow ieka w  pobliżu u li­
cy S chadow a. N ap astn ik  strzelił dw ukrotnie z sze- 
ścio-rurnego  rew olw eru  w  plecy B ism ark a , lecz 
nie trafił. B ism ark  chw ycił sp ra w c ę , k tó ry  pod­
czas m ocow ania się  trzech k ro tn ie  je szcze  strzelił. 
H r. B ism ark  nie zosta ł ran ionym , p raw dopodobnie 
d la  tego, iż lufa p isto letu  b ie g ła  w  podłuż ciała. 
T y lko  sukn ie  zosta ły  p rzedziu raw ione , a  h rab ia  
o trzy m ał le k k ie  kontuzye. S p ra w c ą  je s t dw udzie­
sto letn i sy n  em ig ran ta  i rep u b lik an in a  K arol 
B linde, k tó ry  p rzy b y ł z H ohenheim u (z W irtem ­
berg ii) w  celu zam ordow an ia  B ism ark a .

B e r l i n  7 m aja. Z araz  po zam achu, K ról i k s ią ­
żę ta  k rw i odw iedzili h r. B ism arka; p rzed  je g o  do­
m em  sto ją  tłum y ludzi w szystk ich  stanów  ob ja­
w ia jące  p rzez  o k rzy k i sw ój w spółdział.

B e r l i n  8 m aja. D zisiejsze dzienn ik i poranne 
d o n o sz ą , iż go tu je  się  n a  dziś w ieczór w ie lka  de- 
m o n straey a  d la  hr. B ism ark a . Z łoczyńca w chwili 
w  k tó re j n ie  by ł strzeżonym  w  w ięzien iu  policyj- 
nem , za d a ł sob ie k ilk a  pchnięć w  szyję, lecz nie 
śm ierte lnych .

B e r l i n  8 m aja  W  dniu  w czorajszym  w ieczo­
rem  B lind w  chw ili, w  k tó rej n ieb y ł strzeżonym , 
zad ał sobie k ilk a  pchn ięć  scyzoryk iem  w k r tań . 
L ek arze  ośw iadczyli, iż żadne ze sz lachetnych  n a ­
czyń nie je s t  nadw erężonem ; Blind, k tó rego  u b ra ­
no w k a fta n  d la  o b łą k an y c h , u m arł je d n a k  koło 
godziny  5 tej z rana .

D r e z n o  7 m aja . N a k ilk o k ro tn e  żądan ie  mi 
u is tra  sp raw ied liw ośc i B ehra , k ró l p rzy ją ł jego  
dym isyę i m ianow ał w  jego  m iejsce p rezesa  sądu 
ape lacy jnego  w  D reźn ie  D r. Schulidera.

M o n a c h i u m  7 m aja . R e sk ry p t m in istra  w o j­
ny n ak a zu je  bezzw łoczne zakupno  dalszej i w ięk 
szej^ ilości koni d la  ja z d y  i arty le ry i.

F r a n k f u r t  7 m a ja . P ose ł p ru sk i p rzy  Zw iąz 
ku, p. S a v igny  o d jech a ł dziś do B erlin a ; trudno  
p rzypuszczać, ab y  w rócił n a  najb liższe środow e 
posiedzen ie  zg ro m ad zen ia  zw iązkow ego.

S z t u t g a r d t  7 m a ja . M inister w ojny br. W ie 
derho ld t w y stą p ił z gab in e tu ; tek ę  w ojny ob ją ł 
je n e ra ł H ardegg . C zęść w o jsk  będzie zm obilizo­
w aną.

H a n o w e r  7 m aja . S tan  zw y k ły  w szystk ich  
20  batalionów  p iecho ty  podw yższony  zostan ie 
przez pow ołan ie u rlopn ików  do siły  560  ludzi na 
bata lion . U rzędow nie p o d a ją  za p rzyczynę  tego 
zam ia r pom inięcia zw yk łych  ćw iczeń jesien n y ch  
przez  w zg ląd  n a  żniw a.

H a m b u r g  7 m aja. (N . f r .  P r.)  do Boersen- 
lialle donoszą z W ied n ia : A u stry a  zm ierza jąca  
ty lko  do w zm ocnien ia swej pozycyi, nie po tęp ia  
bynajm niej tran zak cy i. D ziś, gd y  zn ik n ę ła  już  
obaw a zaczepki ze stro n y  W łoch, A ustrya  mniej 
niż daw niej n iep rzy ch y ln ą  je s t urzeczyw istn ieniu  
p lan u  kongresow ego. —  D o tegóż dziennika do­
noszą z B e rlin a : Je n e ra ln y  lek arz  arm ii G rim m  
zam ów ił 800 lek arzy . W ieść tw ierdzi, iż król 
obejm ie naczelne dow ództw o.

P a r y ż  7 m aja  w ieczór. P atrie  o zn a jm ia , iż 
S zw ajcarya  o trzym ała  od m ocarstw  uznanie neu­
tralności. T enże dzienn ik  d o n o s i, iż podług listów  
z D isseldorfu  n ieu lega w ątpliw ości, że k siążę  H o­
henzollern  p rzy jm ie  koronę R um unii.

L u g d u n  7 m aja . Gazette du M idi oznajm ia, iż

s try ack ich  do M exyku. Jeże lib y  w ojna przeciw  
rep u b lice  m exykańsk ie j dalej trw ać  m iała, A m e­
ry k a  m e m oże p ozostać  n eu tra lną .

w iam  w as szansom  i w szelkim  D.a8^ P 8^  
szego n ierozsądku . (g łosy  : nI®» m e iliśm y ;e gdy  

N ie dość W łochy z^ m ć ,  gdyż g a n ^ y  ^  g j  
o derw ały  T o sk an ię , gdy  w cieliły  K ró ielgko 

p-dv naństw a D anieskie m eprzyj |

rep rezen tan tów . W łochy m ów ią sobie znowui. zg 
n ią  nas, lecz pozostaw ią w olną r ę k ę . . .  i az iaw ją

zga-1 m aja, Śtćj Beatryksy panny.

■ą uao, .--j .. - j ,  .  , ,  mówca, I TEATR. Jedna z pełnych dowcipu i życia, zrę-
k r S i r i  E e m a  pokój z a p e w n i ć l csnem spytaniem  intrygi tok  " a j o w  o j« a n .k

jeże li się chce k rajow i 
i zaręczyć."

tak rzadko na scenie widywana komedya w (rzęch
, ,  , . ____ . • ro Tybie aktach Aleksandra hr. F redry  p. n. M ai i  Żona,

D ługa p r z e r w a  nas ępuj p J nf,fi nns7.a a b y  stanowiła pierwszą część wczorajszego przedstawienia
w ielce w zru sz o n e j. F av re  1 Olivier podnoszą, y |  ̂ ^ 4A npłnvm teatrze. Przedm iot sztuki znanv każ-
głos 
ło ży ła

e w zruszonej, r a v i e  p  nr7Pd- w dość pełnym teatrze. Przedmiot sztuki znany każ-
zab rać . P . R ouher p rosi I z h j  n ,« Prae^  J  ktoż nie zna komedyj tego znakomitego pi-
a niew czesnej i m e b e z p i e c z n j ^ y ^ ^  y gtąnowiącego epokę w naszćj literaturze dra­

matycznej, przedmiot wprawdzie nie dzisiejszy i za­
czerpnięty zapewne z chwili bliższćj czasów świetno­
ści towarzystwa pod Blachą , gdzie przeniewierzania 
si„ małżeńskie były niejako modą i niewinną roz­
ryw ką i jako takie niepociągały za sobą bynajmnićj 
tragicznych następstw. Zazdrość i zemsta słabą gra­
ły  rolę w owych zboczeniach z drogi obowiązku; każ-

b ardz ie j, że w łaśn ie n ad esz ła  depesza  L am arm ory , 
donosząca, że W łochy nie m a ją  zam iaru  zacze­
p ia ć  W łoch. S łow a rząd u  nie p rzyczyn iły  się  do 
uspoko jen ia

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 maja. W dniu jutrzejszym odbędzie 

się wieczorem ciągnienie zwykłej dorocznej loteryi 
fantowej na korzyść Towarzystwa dobroczynności, 
w ogrodzie Strzeleckim. Dobór fantów z których j e ­
dna trzecia część je s t wygrywających i cel dobro­
czynny, winny być zachętą dla publiczności do zgro­
madzenia się licznie na te tombolę miejscową odbyć 
sie majacą wśród świeżćj zieloności, cienia drzew i 
pięknej muzyki z pułku Arcyksięcia Józefa pod kie- 
rnnkiem kapelmistrza p. orkiestry wojskowćj p. Lei-
bolda. . . ,

—  Dnia 4 b. m. odbyło się posiedzenie obu od­
działów moralnego i archeologicznego w Towarzystwie 
naukowem krakowskiem. Celem zgromadzenia było o- 
stateczne postanowienie względem czasopisma dla obu
oddziałów" projektowanego oddawna. Zgromadzenie

 nrzez sekretarza
, aby

^opismo mieściło: 1) rozprawy oryginalne członków

2godzilo się na projekt podany przez seirreiarza od­
działu nauk moralnych p. Józefa Szujskiego, a j  cza'
—J/IOUIU iult/OUIlU . X )  a pi j  . . 1

Towarzystwa lub osób poza Towarzystwem s ojącyc 
w przedmiocie nauk, zatrudniających oba o zi y 
Przewagą historyi i archeologii; 2 ) sprawoz a 
P u b lik acy i o tych naukach, podawane przez cz on

dy przebaczał drugiemu, bo sam potrzebował prze­
baczenia. To też i w komedyi M ąz % Zona  rozwią­

zanie, które zdaje się gotować burzę, groźną niewie. 
dzieć’ iak strasznym epizodem, goi wszelkie senty­
mentalne drażliwości balsamem ^ ‘ y> wymierzając 
zaledwie cień kary na główne sprężyny domowego

zepsucia. odegrano prawie nie mnićj
Komedyą P° Panieńskie. Pan

dobrze jak  os atmm razem ^  to
Swieszewski ( h r a b . a W ^  ać w rolach sa- 
już nieraz nadmieniali, trudno 
łonowych, był w swoim żywioi— - j —, - j - -  — - " ,otku aż do końca. Panna
cechowały grę jego od początk• g. bardz0 do.
Hoflfmanowna w roli Elwiry wy * . ... . „Hoffmanowna w roli Elwiry
brze z kłopotliwych sytuacyj, ^  ^  p ^ m ę ż a ^ a
tajne miłostki m epodejrzyw anen P ^  ^
z któremi sama się zdradza rozsyp j .  „ n, Ar„io 
chanka. Rolę Justysi pokojówki, po |  - P »
lecz będącą w istocie głównym czynni i J
zywaniu coraz więcej wikłającej się in ry g i, 
p. Modrzejowska z właściwym sobie wdziękiem i p 
wda. P. Benda (Alfred) g rał dobrze mianowicie w scenie 
pierwszego ak tu , gdzie toczy się szybka, urywana

HOTEL PO LLER A : Hr. Borkowski Mieczysław wł. 
dóbr z K ongresów ki, Wisłocki E. wł. d., z Galicyi 
Zapalska Justyna wł. d. z Węgrzv; owic, lir. Łosiowa 
wł. d. z Narola, Dęmbosz Stanisław’ u  i med. z Chrza­
nowa, Heumos Gebhardt fabrykant z P rus, Zaremba 
pułkownik z Peterburga, Kobierski Adolf adwokat z 
Bilska, Lusar Aleksander adwokat z Cieszyna, Land- 
berg Wilhelm kupiec z W rocławia, Kober S. kupiec 
z W eiskirchen, Stachowicz Aleksander z Warszawy, 
Walterowa Marya z Jasła, Żeleński W ładysław Dr. 
Filozofii z Drezna, Waclien lienedikt kupiec z Pragi 
Fraenkel Simon kupiec z Wiednia, Slupod Adolf ku­
piec z Kalisza, Bittner Marcin kupiec z Lundenburgu, 
Kellner M., Hoffman Leopold, Schwitzer Adolf, Stein 
Gabriel kupcy z Lundenburgu, Hahn Leonard kupiec 
Sangerbergu, Serbogradzki J. rosj. kapitan z Peters­
burga, Mitscher Franc, urzędnik z Prus, Zgorzalewicz 
F. wł. d. z Poznania, Pieniążek Stanisław wł. d. z K o­
walowy, hr. Łoś Adam wł. d. z Polski, hr. Rej K a­
rolina wł. d. z Przyborowa, Theotoky Emanuol wł. d. 
z Korfu, Szujski Piotr wł. d. ze Zbyszyc, hr. Szem- 
bek W ładysław wł. d. z Poremby, Kozubowski F er­
dinand wł. d. z Polski, Lude Wilhelm wł. d. z Hano­
weru Madejski Stanisław rządca dóbr z Galicyi, Lusar 
Aleksander Dr. Praw z Cieszyna, Emilianoff Konstan­
tin urzędnik z Olkusza, Adler Leopold budowniczy 
z Raciborza, Górecki F . wł. młyna z Gliwic.

N a d e s ł a n e :
Syrop Chiny z żelazem pp. Grimault et Com. 

farmaceutów w Paryżu, urzeczywistnił jedno z najpo- 
żądsńszych tadań lekarskich, a jest niem połączenie 
Chiny z żelazem, niepodległe rozkładowi żadnemu, a 
jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w wielkiej ilości 
w Niemczech dziś używany, oddano pod rozbiór p. 
Profesorowi Kleczyńskiemu, a ten w dzienniku wie 
dtńskim M editinische Wochenschrift z d. 14 pazdz. 
r. b. wyraża się o nim w sposób następujący:

„P. G rim ault, w połączeniu ze sobą lekarstw czy­
stych a wybornych, był w tem od innych szczęśli­
wszym, że niemi obwinięte niejako żelazo, próoz sma­
ku przyjemnego, ma jeszcze i to do siebie, że prze 
chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli wszelkie inte  
preparata żelazne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach 
przygotowywano."

„Syrop żelezisty p . G rim ault, jest jednym z pre 
paratów farmaceutycznych najtrafniej przyrządzonem 
lekarstwem żelezistem ściśle naukowem, a rc związują 
cem zupełnie zadanie terapeutyczne długo poszukiwa 
ne, jakim by sposobem udzielać żelaza wraz z Chiną 
w sposób prosty a jednak przyjemny i nieraiący, aby 
tem zadowolnić każdego."

(podpisano) Wincenty Kleczyński Przysięgły Są­
dów Wiedeńskich, Chemik Szpitala JCMci i Profesor 
Chemii.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  7 m aja . P arow ce w łosk ie sto jące w 
tu tejszej p rz y s ta n i zaw ezw ane do A nkony, ju ż  tam  
ojdpłynęły.

B e r l i n  7 m a ja  w ieczór. D ziś około  6ej po 
po łudniu  człow iek ja k iś  porządnie u b ran y  dał 
k ilk ak ro tn ie  ogn ia  z rew olw eru  do m in istra  hr. 
B ism ark a  n a  u licy  „pod  L ipam i", lecz go  nie ra- 
n ił. Is to ta  czynu zo s ta ła  sp raw dzona . Sam  hr. Bis- 

a rk  p rzy trzy m ał sp raw cę .

pie o trzym ali po lecen ie u dan ia  się do sw ych k o r­
pusów.

P a r y ż  7 m aja. (Pr.)  M owa C esarza do m era 
w A uxerre sp raw iła  g łębok ie  w rażen ie : zan iepo ­
ko iła  ona zarów no am b asad y  P ru s i A ustry i ja k  
i poselstw a państw  średnich. —  S zw ajcary a  s ta ra  
się  o ogłoszenie te ry to ryum  V eltelliny za  neutra lne. 
W ieść obiega, iż kró low a W ik to rya  w ystósow ala  
do k ró la  W ilhelm a w łasnoręczny  lis t w  in teresie  
u trzym an ia  pokoju.

B r u k s e l l a  7 m aja. P o g ło sk a  m ówi, że mini- 
sterium  postaw i w kró tce w izbie w niosek  w zg lę­
dem  podniesien ia stanu  rzeczyw istego  w o jsk  na 
80,000 ludzi; listy  zw ołujące są  ju ż  podpisane.

F l o r e n c y a  7 m aja  N a dzisie jszym  posiedze­
niu  izby rozpoczęto d y sk u sy ę  n ad  w nioskam i fi- 
nansow em i. M inister S cia lo ja  p rzy jm uje  p ro jek t 
w ydziału , nie p rzysta je  ato li n a  obniżenie p o ­
datków .

F l o r e n c y a  6 m aja. W ydanym  zosta ł d ek re t 
nak azu jący  przysposobien ie 50  batalionów  gw ardy i 
narodow ej do służby w ojennej n a  czas trzechm ie- 
sięczny, licząc od d. 20 m aja.

F l o r e n c y a  7 m aja. K ról p o d p isa ł w czoraj 
nom inacyjne d ek re ta  d la  m a ry n a rk i. O kóln ik  m i­
n is tra  w ojny nakazu je  p rzy jm ow ać ochotników  
do w ojska regularnego  z obow iązkiem  służenia 
przez rok  jeden . Opinione donosi, że już  p odp i­
sany  je s t  dek re t w zględem  u tw orzen ia  korpusu  o- 
chotników . Z am ianow any je s t kom ite t d la  p rzy ­
go tow an ia organizacyi.

F l o r e n c y a  7 m aja. W  c iągu  dwóch dni za­
p isa ło  się  w Genui 500  ochotników . G w ard y a  no- 
rodow a ofiaruje w szędzie usługi swoje. M unicy- 
palność w  N eapolu uchw aliła  em ery tu rę  d la  tych, 
k tó rzy  się  odznaczą w  w ojnie. K siążę H um bert 
w y jechał do L om bardy i.

L o n d y n  7 m a ja  w nocy. N a posiedzeniu  Izby  
niższej L a y a rd  odpow iedzia ł n a  in te rp e lacy ę  Salo  
m ona: R ząd  u b o lew a , iż n ie  m oże udzielić ża 
dnych  pocieszających  in form acyj w zględem  po ło ­
żen ia kontynentu . Znanem  je s t zap a try w an ie  się 
A nglii n a  p rzyczyny  tego położenia. P rusy , A u­
s try a  i W łochy w iedzą dobrze, iż A nglia  z ochotą 
św iadczyłaby  usługi, gdy b y  zażądano  takow ych  i 
gdyby  pom yślnych sku tków  m ożna się  było od nich 
spodziew ać. Rząd ang ielsk i w ynurzy ł rządow i fra n ­
cuskiem u życzenie, ab y  w spóln ie  zm ierzać do tego 
ce lu , gdyż sam a n ie  m oże A nglia oczyw iście 
działać.

L o n d y  7 m aja. {N. f r .  Pr.) W iadom ości z 
Nowego Jo rk u  donoszą: Ju a ry śc i zdobyli C hihua­
hua. Poseł am ery k ań sk i M oolley m a sobie po- 
leconem, ab y  odp łyn ięcie  legii ochotników  au- 
stryack ich  do M exyku za  powód w ojny m iędzy 
A m eryką a  A u stry ą  uw ażał.

L o n d y n  8 m aja . N a in te rp e lacy ę  Baillego od­
pow iada L ay a rd , iż zastanaw iano  się na kw estyą 
kongresu, lecz n ie  poddano  pod  dyskusyę żadne­
go p ro jek tu  kongresow ego .

M e s s y  n a  7 m a ja . 239 głosam i przeciw  209 
M azzini zosta ł w y b ra n y  deputow anym .

P e t e r s b u r g  8 m aja . Journal de St. Peters- 
bourg p o p ie ra  gorąco  m yśl kongresu. P isze on: 
jeżeli żadne m ocarstw o nie chce zrobić początku  
w zaczepce, a  porozum ienie bezpośrednie je s t  nie 
m ożebnem , p rze to  kongres zarówno je s t możliwem , 
ja k  i pożądanem .

N o w y  Jo rk l2 6 J k w ie tn ia . S ek re ta rz  stanu  S ew ­
a rd  polecił poslow’i am erykańsk iem u w W iedniu 
zapro testow ać przeciw  w ysy łan iu  ochotników  au-

W  ub ieg łych  48  g o d zin ach  żaden  w ypadek  nie 
natęży ł w ięcej sy tu a cy i, z tej p roste j p rzyczyny , 
iż m c jej już  w ięcej w y tęż y ć  n ie m oże Ma ona 
tylko jeden  k ro k  p rze d  sobą , a  ten w iedzie do 
w ojny. Mowa C esarza  N ap o leo n a  do  M era w A u­
xerre, k tó rą  poniżej p o d łu g  M onitora  podajem y , 
rozchw iała w py ł p ro jek t k o n g resu  w  tej dobie) 
bo za zadanie jego po lityka  n ap o leo ń sk a  uw aża  
nie zagodzenie zachodzących sporów , a le  z a s tą ­
p ien ie  tra k ta tu  z 1815 r., innym , k tó ry b y  w ięc 
m usia ł obejm ow ać w szystk ie sp ra w y  poruczone 
w tra k ta c ie  z 1815 r. N a to n ie  zgodzi się  an i 
R osya, an i A ustrya. _ _ \

W  ch w ili, k tó rą  dni zaledw ie dzielą od a k c y i 
w ojennej, p rzygo tow an ia  m ilitarne g łów ną za jm u­
ją  uw agę. N aczelnikam i korpusów  p rusk ich  z a ­
m ianow anym i są  je n era ło w ie : Vogel, F a lk en ste in , 
H erw arth  v. B itenfeld, Mutius i S teinm etz. K siąże  
F ry d e ry k  K aro l obejm uje naczelne dow ództw o. 
S p o d z iew a ją  się  je d n a k , że k ró l W ilhelm osobiś­
cie p rzybędzie  do obozu. N azw iska dowódzców 
w łoskich  n ie s ą  je szcze  ogłoszone, a le  k rą ż ą  one 
z ust do ust. S ą  n iem i je n e ra ło w ie : C ia ld in i, D u- 
rando , C u c c h ia r i , C u g ia , D ella  R occa, R icotti i 
P inelli. — W  W iedniu  fz. B enedek  dziś je s t  sp o ­
dziew anym , a  po  w alnej n a ra d z ie  w ojennej odbyć 
się m ającej pod przew odnictw em  N. P an , u da je  się 
do arm ii północnej w  Czechach. T a k ie  wiadomo* 
śei o p rzygo tow an iach  w ojennych zda lsza  nas 
do ch o d zą , a  gdy b y  w zg ląd  n a  p rzep isy  obow iązu­
ją c e  nie n a k a z y w a ł nam  m ilczenia, nie b rak łoby  
nam  i z b liższych  stron dowodów, ja k  b lisk ą  k a ­
tastrofy  stanow eżej je s t  chw ila obecna.

D zień dzisie jszy  stanow czo w p ły n ąć  może na 
dalszy  rozw ój sy tu a c y i, bo dziś odbyw a się w 
B undestagu g ło sow an ie  n ad  w nioskiem  sask iem . 
Jeżeli w iększość u z n a — a nie m a w ątp liw o śc i, iż 
u z n a —  że P ru sy  g ro źb ą  użycia przeciw  S aksonii 
środków  przym usow ych za  odm ówienie rozbro je­
n ia  nadw eręży ły  art. IX  końcow ego trak ta tu  w ie­
deńsk iego , a  w n as tęp stw ie  upow ażni zw iązek do 
za rząd zen ia  w  m yśl a r t. X IX  tegoż art. środków , 
m ających  zapobiedz sam ow olnem u w yrządzeniu  
zadość uczynien ia, w ojna de facto zostanie już 
w ypow iedzianą . E gzekucy i zw iązkow ej, p. B ism ark  
się  nie zlęknie, to p e w n a ; nie pozosta je  mu więc 
nic innego j a k  spełn ien ie g róźb p rzeciw  S aksonii. 
T o  też w edług  zgodnych zew sząd w iadom ości, 
p ie rw sza w alna b itw a n a  po lach  pod  D reznem  sto- 
czonązostanie. Pod tym  m iastem  grom adzi się  c a ­
ła  4Ó tysięczna a rm ia  sa sk a .

Z am ach  na p. B ism ark a  ta k  d o g ad za  w  sw ych  n a ­
stępstw ach je g o  planom , iż g d y b y  nie trag iczn y  
koniec sp raw cy  zam achu , c a ła  rzecz m ia łab y  p o ­
zory zm owy, nie odznaczające j się  n aw e t o ry g i­
nalnością pom ysłu . W y p ad k i za sz ły  ju ż  ta k  dale­
ko, że w  tej chw ili zan iechan ie  p lanów  p. B ism ar- 
ca m usia łoby  pociągnąć  ze sobą  upokorzen ie  Prus. 
Jom u w ięc honor P ru s  n ie  je s t obojętnym , ten 

cieszyć się  m usi z oca len ia  życ ia  m in is tra -p rezy - 
den ta. P o trzeba  było  tego w y p ad k u , ab y  w yw o- 
’ać oznaki sym paty i d la  p. B ism arka .

Memorial diplomatique og łasza  n as tęp u jącą  d e ­
peszę o trzy m an ą z W iedn ia  d. 4go b. m .: Mylnem 
jest, ab y  g ab in e t francusk i w ystosow ał energiczne 
p rzed staw ien ia  do naszego (w iedeńsk iego) dw oru 
przeciw  zbrojeniom  się  w k ra ju  W eneckim . D ep e­
sza w tym  przedm iocie p rz e s ła n a  księciu  G ra- 
m ont i przez niego udzielona hr. M ensdorlf Pouilly, 
ułożoną je s t  w na juprzejm iejszych  w yrazach , i 
żąda  je d y n ie  poufnych w y jaśn ień  co do celu p rz y ­
gotow ań w ojennych A ustry i od stro n y  W łoch. A u ­
stry a  ponow nie p ro testow ała , że się zachow a śc iśle  
w stanow isku  obronnem . F ra n c y a  p rzy ję ła  te  w y ­
jaśn ien ia . Z tego w yp łynęło  w zajem ne porozu ­
m ienie się. A u stry a  obow iązała  się, że w  p rz y ­
padku, je ś lib y  W łochy, m im o ra d  F ra n c y i d a ły  
się po ciąg n ąć  do uderzen ia  n a  W enecyę, nie za ­
pewni sobie żadnej ew entualnej korzyśc i ze zwy- 
cięstw a bez w d an ia  się  dyplom atycznego  F rancy i.

Monitor p isz e : C esarz o d p o w iad a jąc  n a  m owę 
m era w  m ieście A uxerre  rz e k ł:  „W idzę z rad o ­
ścią, że p am ią tk i p ie rw szego  cesa rs tw a  nie w yszły  
z w aszej pam ięci. W ierza jcie , że z mojej strony  
odziedziczyłem  uczucia szefa mej rodziny  d la o- 
wej ludności energ icznej i pa tryo tycznej, k tó ra  
jo p ie ra ła  C esarza  ta k  w dobrej ja k  i w  złej doli. 

Mam d la  d ep a rtam e n tu  Y onne d ług  w dzięczności 
do u iszczenia. Jeże li w  r. 1848 był on p ierw szym  
do d an ia  mi g łosów , to d la  tego że w iedzia ł, ró ­
w nie ja k  w iększość  F rancuzów , że in te re sa  jeg o  
by ły  o raz m oim i, że nie c ierp ię  j a k  on ow ych 
trak ta tó w  z 1815 r., k tó re  chcą  uczyn ić  dzisia j 
j-edyną p o d staw ą  nasze j po lity k i zag ran iczn e j. 
D zięku ję w am  za  w asze uczucia. W p o śró d  tej lu ­
dności p racu jące j m ie jsk iej i w iejsk ie j o d n a jd u je  
p raw d ziw y  jem u sz  F ra n c y i" . *

Z B ukaresz tu  donoszą, iż  nam ies tn ic tw o  ta m te j­
sze o trzym ało  pism o ks. H ohenzollern , k tó ry  za ­
p ow iada  iż w yhór p rzy jm u je , i p rzy b y c ie  ow e do 
R um unii zap o w iad a . W y p a d e k  te n  dopełn ia  skom ­
p lik o w an ia  sy tuacy i, w  k tó re j E u ro p a  te raz  się  
zna jdu je .

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
F l o r e n c y a  8 m aja. W yszedł d e k re t w zględem  

u tw orzenia korpusu  ocho tn ików , k tó ry  tym czaso ­
wo sk ła d ać  się m a z 2 0  batalionów , i oddany  bę­
dzie pod  rozkazy  G ariba ldego . O chotnicy obow ią­
zani są  do jednorocznej służby  w ojskow ej.

L o n d y n  9 m aja. N a w czorajszem  w ieczornem  
posiedzeniu  Izb y  niższej, lo rd  C larendon  od p o w ia­
da jąc  n a  in te rpe lacyę , rzek i: A nglia  an i w p ro s t 
ani pośredn io  nie w eźm ie udziału  w  p rz y p a d k u  
w ybuchłej w ojny. G ab ine t an g ie lsk i u c z y n ił z a ­
py tan ie , aża li p rzy jac ie lsk ie  jego  u słu g i m o e lv h v  
się p rzy d a ć  n a  co. O dpow iedzi stro n  snornvob  
nie by ły  zachęcającem i. ^

Kursa. W i e d e ń  9 m aja  godz. 2 j
M etaliki 5 3 -3 5 .—  P o ży czk a  n a ro d o w a  5 7 ?
L osy z roku  1860 66-80.—  A k cv e  b a n k « a s a '  
A kcye k red . 1 2 1 - .  -  L o n d y n  ^ 9  U 
129*— .5 0  D ukat 6.22. - — Srebro

P a r y ż  9go m aja . R e n ta  63-57 

n a ^ S ® / ! , D ^ m aj a - t ta n k  pod w y ższy ł eskonto

nie^ wadzie! Ur°CZySteg0 Ctas iatro

r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia l n y  i w y d a w c a

K s a w e r y  Masłowski.
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^ j ^ J k ł a d a m  najczulsze dzięki Wiel- 
J | 5 J P m o i n e m u  Doktorowi Placerowi 
za łaskawe wyleczenie rany mojej w pra­
wej nodze, (doznając od trzech lat wiel­
kich bólów romatycznych), której to rany 
pierwsi Doktorowie lwowscy nie mogli 
zagoić, a którą ten zacny człowiek przez 
rzadką cierpliwość i pracę ośmiomiesię- 
czną, a bezinteresowną zupełnie, wyleczył, 
i za to dobrodziejstwo wieczną zachowu­
ję mu pamięć.
(702-1) H ila ry  C ieszkowski.

Nowy 
Z a k ł a d  l e c z e n i a  w o d §

zostanie otwarty z dniem 5 czerwca rb. 
w S a s o w i ! *  —  9 mil od Lwowa 
na trakcie do Brodów a */4 mili od 
uroczych 'okolic Podhorzec. Oprócz ra- 
cyonalnej kuracyi wodą, pod kierownic­
twem jednego z lekarzy lwowskich, będą 
chorzy mogli mieć kąpiele rzeczne 
(w Bugu) bardzo wygodnie urządzone, 
później i parowe, takie i iętyce owcze 
będą własnego wyrobu. Pomieszkania i ł a ­
zienki dla chorych są w obszernym Par­
ku wygodnie urządzone. Traktyernik 
zakładowy dostarczy zdrowego i dostate­
cznego wiktu. Względem bliiszych szcze­
gółów, jakotei względem wczesnego za­
mówienia pomieszkań i żętycy udawać 
się do Zakładu kąpielnego w S f t S O -  
nrie p r z e z  Z ioczóm  (franko)

(707-1-3)

120 milionów 983,000 złr.
wynosi ogólna sum a w ygranych , która 
w wielkiej przez rząd urządzonej i  gwa­

rantowanej

Pożyczce premiowej
rzeczywiście w ygraną być musi. 

Główne w ygrane : 20 po 2.50,000
z łr ., IO po 220,000 złr., <iO po
200.000  złr., 81 po 150,000 złr.. 
20 po 50,000 z ł r ,  20 po 25,000 
złr., 121 po 20.000 złr., 90 po
15.000 złr., 171 po 10,000 złr. itd. 

Na 400,000 losów w ypada 400,000
wygranych. (727-1-4) T

D etaliczne plany losowania przesyłają 
się ja k  najchętniej, i kosztuje na nąstąpić 
m ające ciągnienie

jeden  los tylko 3  złr. 50  c.
szesć losów 18 „ —

W szelkie polecenia uskuteczniają się 
za nadesłaniem  należytości punktualnie 
a listy ciągnienia i w ygrane przesyła.

„Georg M. Mayer, bankier
in  F ran k fu rt a M.“

R O B  B O Y V E A O  L A F E C T E D R .

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez rtęci (m erkuryuszu .)  Leczy odziedziczoną 
ostrość kiwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach wjcza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syftlistycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (16- 16>T

WST" Dostać można w K ra k o w ie  u pana 
Brunona Miczyńskieao — W R z e s z o w ie  u 
pp. Shaitera i  Spó łk i. — W W a rs z a w ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Gfrodowskiego Ch. L ilpopa  i Con. 
terschnera i  S p ó łk i .— W L a b l in ie  u pp. M a­
zurkiewicza  i Wareckiego. — W W i ln i e u p- 
Chrościckiego, -  we L w o w ie  u p. Piotra  
Mikolascha.

P fT S k ła d  główny w P a r y ż u  przy ulicy Ki 
chter Nr 12, u p. Giraudeau de S t. Gervais

Tylko F|* złr. kosztnje % losu
3 złr. pół-losu, a 6 złr. cały los 

do nastąpić mającego ciągnienia 
dnia 24go i 2 5 g o  Maja r. I».

najnowszćj przez wolne m iasto F rankfurt 
n. M. urządzonćj i poręczonój 

w i e l k i t i  j

Loteryi i»ieniężnąj,
w którój paść muszą w przeciągu 6ciu 

miesięcy 14 800 w ygranych: 
złr. 2 0 0 .0 0 0 ,  100  00 0 ,  50.000, 3 0  000,
2 5 .0 0 0 ,  2  po 20 .000 ,  2 po 45.000,
4 2 .0 0 0 ,  2  po 1 0 .0 0 0 ,  6 .0 0 0 ,  2 po
5 .000 , 5 po 4 000 ,  5 po 3 .000 , 14 po 

2 .0 0 0 , 117 po 4 .000  itd.
Opierając się na ogólnćj przychylności 

i na zaufan iu , jakiem  się te losowania 
w tam tejszych stronach poszczycić mogą, 
oraz na korzystne w ypadki, jakie w tam- 
tejszćj okolicy za mojem pośrednictwem 
zostały uzyskane, zapraszam  niniejszem 
znowu do udziału w tych obiecujących i 
tanich ciągnieniach, których obfitość wy­
granych i zaręczenie na korzyść in tere­
sentów urzędowem i planam i gry  ja k  naj­
dobitniej jest udowodniona. — U praszam  
przeto o łaskawe adresowanie p o l e c e ń  
z przekonaniem  starannćj i sumiennój u- 
sług i i z zaufaniem uskuteczniać:

„An die concessionirte Ejfectenhandlung

Jacob Strauss*
(648- 4 -6)T in F rank fu rt a. M.*

SYROP CHINY I ŻELAZA
PP. G r i m a u l t  & C .

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy- 
emnym, łączy w sobie dwa środki ze wzmacnia­

jących i tonicznyca, jakie posiada sztuka lekar­
ska, najpotężniejsze: żelazo, co jest krwi zasadą, 
— i chinę środek tontczny potęgi najwyższćj. Pre­
parat ten jest pierwszym w swym rodzaju, w któ­
rym połączenia obudwóch substancyj jak naj­
pomyślniej dokonano. Lekarze tacy, jak : ^4rna/, 
Rayer, Trousseau, Velpeau, przepisują codzien­
nie Syrop ten jako środek najdzielniejszy przo 
ci w krwi niedostatkowi, równićż w wypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sił pod 
upadłych i niknących, co widać zaraz z blado­
ści niezwykłćj, limfatyczności, holów żołądka  
a ztąd niestrawności, z niewczesnych u kobiet 
regularności, zołzów i późnego rozwoju ciało- 
tworu u młodych panienek.

Syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga trawienie, 
ożywia siły, zaleca on się starcom, a szczegół 
niej osobom, co przychodzą do zdrowia, jako śro­
dek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzić 
niemogący-

P r e p a r a t  te n  sam znajduje się jeszcze i 
w kształcie wina bardzo przyjemnego, pod na­
zwą; W i n o  C h in y  i » e l a . a  p. G r i m a u l t  
Używa się już to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak zwanych zimnicach.

Dostać można^ w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona M iczynskiego  i Reayka; w Warszawie 
w Składzie materyałówaptecznych P- Galle-gp; 
we Lwowie w apt. P- Zygm unta  Rukera, A o -  
ra M ikolasaha i B erlin em ; w Brodach w ap- 
ece p. F ranzosa; w Poznaniu w aptecep. E l-  
nera. (10-26-3*)

Hajnowsze wielkie
rozdzielanie kapitałów

w sumie

2 Bilionów 677.250Marków,
w którćm

t y l k o  w y g r a n e
wyciągnięte zostaną

dozwolone i poręczone przez Rząd 
Państwa

1 Rządowy los orygin. kosz. złr. 7 w.a.
2 Połówki orygiu. losów „ „ 7 „
4 ćwiartki „ „ „ 7 „
8  óJ?em ek  , „ . » , » » . .  7 . »

P rzy  zakupie 1] losów płaci się 
tylko za 10 losów.
Między 17.600’wygranemi znajdują się 
główne tr foe po marków: 250.000,
150.000, 100.000, 50.000, 25.000, 
2 po 20.000, 17.000, 2 po 15.000, 
2 po 12 5 0 0 ,2  po 10.000, 1 na 7.500,
5 po 5,000, 5 po 3.750, 2 po 3.000, 
105 po 2.500, 5 po 4.250, 105 po
1.000, 5  po 750, 120 po 500,235 po 
250 , 10.700 po 1 17marków itd. itd.

Początek ciągnienia dnia 4 b. m.
Pod moją w najodleglejszych stronach 

z n a n ą  i o g ó l n i e  u l u b i o n ą  de ­
w i z ą :
„Boskie b łogosław ieństw o u CohnaI“

wygrany u mnie został dopiero 28go 
Lutego r. b. i to już 21 raz Los 
w ie lk i, a 4go z. m. padła u mnie 
znowu największa  główna wygrana.

Ciągłe szczęście mego interesu oka­
zuje się na tem przy każdem  cią­
gnieniu. (665-i.4)T

Zamiejscowe polecenia z przesyłkami
p a p ie ro w ych  p ie n ię d z y  wszelkiego ro­
dzaju lub marek listowych i  stęplotoych 
uskuteczniają się w najdalsze strony 
bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą. Urzę­
dowe wykazy ciągnienia i wygrane pie­
niądze rozsyłają się natychmiast po lo­
sowaniu.
„haz. Sams. Cohn,

B ankier w H am burgu.

C Z A S  z  C z w a r tk u  1 0  M a ja  1 8 6 6 .

Kąpiele morskie w Helgoland.
Tutejszy zakład kąpielowy zostaje w tej porze kąpielowćj otwarty tak dla 

kąpieli morskich w morzu jak i w domu kąpielowym ze *wemi uznanemi szcze- 
gólnemi urządzeniami do wszelkiego gatunku ciepłych i zimnych kąpieli spa­
dowych, tryskowych deszczowych i siedzeniowych.
dnia 16 czerwca równocześnie z otwarciem żeglugi parowej,

zamknięte zaś dopiero dnia 15 października.
Helgoland łączy jak wiadomo wszelkie własności zbawiennych kąpieli mor­

skich, z których pojedyncze już uważane bywają za szczególne zalety miejsca 
kąpielowego przy morzu położonego. Do tych należą przedewszystkiem położe­
nie wyspy, znacznie oddalonej od masy waporów stałego lądu, przez co łago­
dne, ożywiające, prawie zawsze jednakowej temperatury będące powietrze mor­
skie zachowuje ciągle swą wyłączną właściwość w zupełnej czystości, oraz ró­
wne i twarde dno morskie w miejscu kąpielowem, które przy przybywaniu i uby­
waniu morza, a zatem dla silniejszych i słabszych kąpieli z tą samą bezpieczno­
ścią może być używane.

Oprócz ważności wyspy Helgoland jako miejsca kąpielowego, uczyniono bar­
dzo wiele dla uprzyjemnienia pobytu na tej tak bardzo interesującej wyspie. No­
we spacery rozciągają sie bezpośrednio w zdłuż brzegu m orza , na obydwóch 
wyspach wybudowane nowe, obszerne pawilony poboczne, sale domu konwersa- 
cyjnego na table de hóte i restauracyę (z kuchnią hamburską), na bale, kon- 
certa i czytelnią gazet zostały nowo urządzone, również postarano się jak i 
w roku zeszłym o zdolnych artystów do zabawienia gości kąpielnych w małym 
lecz eleganckim teatrze. Oprócz tego nastręczają polowanie, rybołostwo, jazdy 
po morzu okrętami wiosłowemi i iagloweini jak niemnej jedyne w swoim ro­
dzaju oświecenia grot interesujące spędzenie czasu w obfitej przemianie.

Dodajemy jeszcze i tę wiadomość, że Helgoland połączona jest od wielu 
lat z siecią europejskich telegrafów.

Regularny i spieszny związek Helgolandu z lądem stałym zostaje utrzymywa­
ny tak od strony E lby  jak i Wezery zapomocą dwóch  wielkich żelaznych parowców 
morskich. Te silne i jaknajwygodniej zbudowane okręta zawierają eleganckie sa­
lony, osobne kajuty damskie i prywatne i dobrą restauracyę. Ze strony doty­
czących dyrekcyj tej żeglugi zostały ustanowione następujące plany jazdy:

Z H a m b u r g a  odpływa znany wielki parowiec kołowy

Helgoland
k a p i t a n  J. J. M e y e r  

Od 46go czerwca do 22go lipca w każdą Środę i Czwartek do Helgoland; 
w Czwartek i Poniedziałek napowrót.

Od 24  lipca do 4 go września w każdy Wtorek, Czwartek i Sobotę do 
Helgoland; w Środę, Piątek i Poniedziałek napowrót.

Od 5go Sierpnia do 29 Września tak jak od 46go Czerwca do 2 4 go Lipca.
„Odjazd z Hamburga następuje o godzinie 8mój rano.“ 

z Bremerhaven-Geestemiinde, dokąd się przybywa koleją z Bremen w 4 % 
godziny odpływa nowy parowiec śrubowy dubeltowy

Sord§ce
k a p i t a n  C. H o g e m a n n  

podług następującego planu:
Od 16go Czerwca do l ig o  P aździern ika  3  razy tygodniowo do Helgo­

land  ̂ i napowrót mianowicie: we Wtorek, Czwartek, i Sobotę do Helgoland; 
w Środę, Piątek i Poniedziałek nazad do Bremerhaven-Geestemiinde. Oraz 6go 
i  13go P aździern ika  do Helgoland a 8go i 45go Października nazad.

Ten piękny i szybki parowiec, własność północno niemieckiego Lloyda, 
umyślnie do tego przewozu osób zbudowany, ma dwie archimedesowe śruby 
podług najnowszego systemu. Całą jazdę odbywa w 3  godzinach, odpływa do 
Helgoland r a n o  po przybyciu pociągu osobowego, a jazdę napowrót urządzi 
tak, że przybycie zastosuje się zupełnie do odchodzących pociągów kolei żela- 
znych. • ■ l j|Tll j ’

Zamówienia pomieszkań przyjmuje podpisana Dyrekcya, lekarz kąpielowy zaś 
p. Dr. v. Aschen udziela wszelkich odpowiedzi we względzie lekarskim.

Helgoland W Maju 4 8 6 6. ( 680- 1-5T)

iPyrelecya kąpieli morskich.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.
Nr. 3514.

Stósownie do nowego S ta tu tu  Szkoły 
rolniczój Czernichowekiój, na posiedzeniu 
Ogólnego Zgrom adzenia dnia 6 m arca 1865 
uchwalonego, podaje się do wiadomości:

1) iż rok szkolny rozpoczyna się w ro ­
ku bieżącym  od dnia 1 sierpnia.

2) Liczba uczniów mogących być no­
wo przyjętem i na kurs pierwszolet- 
ni oznacza się na 12tu.

3) Kandydaci zgłaszający się do Zakła­
du winni być:

a) w wieku od 14 do 18 lat życia
b) silnej budowy ciała i dobrego 
zdrowia,
c) obyczajności wiarogodnie po- 
świadczonój,
d) umieć dobrze czytać i pisać 

po polsku, oraz posiadać do­
stateczną w iadom ość 4ch głó­
wnych działań  arytm etycznych. 
P rzyczem  pierwszeństwo da 
nóm będzie okazującym  lepszą 
zdolność, lub składającym  świa­
dectwo odbytych poprzednio 
w szkołach krajowych nauk 
przygotowawczych.

4) Nauka i pomieszkanie w Z akładzie 
są bezpłatne.

O p ła ta  za odzież, żywność inne 
m niejsze potrzeby wynosi rocznie 
140 złr. w. a., która to kwota przy 
zaczęciu roku  szkolnego do kasy 
Z akładu z góry  wniesioną być win­
na. N iedopełnienie tego w arunku 
pociąga za sobąnieprzyjęcie ucznia.

5) N auka i pobyt ucznia w Zakładzie 
trw a lat 4:

6) Podania o przyjęcie ucznia czynione 
być m ają do D yrekcyi Zakładu

Prezes:
(679-1-3) T MM. Wodzicie*.

f r a n k o  (p o d  adresem : do bióra 
Tow arzystw a gospodarczo - rolnicze­
go w Krakowie) najdalej do 15 czerw­
ca; uczynione później bez skutku 
zwrócone zostaną.
Do podania dołączone być winny:

a) M etryka chrztu.
b) Świadectwo moralności,
c) Świadectwo lekarskie zdrowia 

i szczepienia ospy.
d) Oświadczę rodziców lub opie­

kunów, że płacić będą z góry, 
należytość za stół i odzież, 
oraz że pozostawią ucznia przez 
lat 4 w Zakładzie.

e) Świadectwa z nauk  przygoto­
wawczych, jakie uczeń poprze­
dnio odbył.

N ieskładający świadectw z
nauk przygotowawczych ulegać 
będą przed wejściem do szko­
ły  egzaminowi z czytania, p i­
sania i rachunków.

7) O postanowieniu przyjęcia,przez Ku- 
ratoryą Zakładu w ydanem , zostaną 
podający uwiadomieni najpóźniej do 
dnia 15go lipca; nieprzyjętym  zaś 
allegata przy podaniu załączone 
zwróconemi zostaną.

U czeń o przyjęciu zawiadomiony, 
z dniem 1 sierpnia ju ż  w Zakładzie 
znajdować się powinien.

8) Uczniowie dawniej do Szkoły C zer­
nichowskiej za opłatą po 105 złr. 
w. a. rocznie przyjęci i obecnie 
w Zakładzie znajdujący się, do skoń­
czenia nauki bez podwyższenia o- 
p łaty  są pozostawieni.

Kraków  dnia 1 m aja 1866 r.
Sekretarz:

J . W. J a w o r n ic k i ,

Dr. Wincenty Strasky
profesor dentystyki i akustyki 

czyli

otyatryfci *>
p rzy  W szechnicy we Lwowie,

uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroby zębów 
i całkowitych szczęk ze złota łub też z kauczu­
ku (vulkanit), d o * dziś dnia doszły już do tak 
wysokićj doskonołości co do ich użyteczności, 
mocy i trwałej piękności, iż takowe wyroby zu­
pełnie pod zaręczeniem kilkoletniem wszelkim 

wymaganiom odpowiadają.

Pomimo tych tu pomienionych zupełnie zado- 
walniających korzyści, jest nawet i cena tycli 
że znacznie’ tańszą niź pierwej, a ze 
względu, aby nawet mniej zamożnym to wielkie 
dobrodziejstwo przystępnem uczynić, ugoda zro- 
bionąby być mogła wyjątkowo, także na 
wypłatę ratami.

Do uspokojenia tak często wydarzających się 
bólów zębów, są pewne i cierpienia n- 
śmierzające środki; po uspokojeniu zaś 
bólu ząb zepsuty może być złotem lub innym 
trwałym plombem za mierną cenę plom­
bowanym.

Mieszkanie przy placu Św. Ducha naprzeciw 
kościoła Jezuickiego. (515-8-15)T

*) Słabości dotyczącej się uszu.

1.200 rsr,
biletami bankowemi Król. Pols, poszukuje 
sie na pierwszą hipotekę. —  Bliższa wia­
domość w Administracyi Czasu.

(671-3 3-T)

Styryjski sok zio łow y
BV<lli> cierpiących na pierai^Q

flaszka [po 88 kr. w. a.

E ngelhofera
ESENCYA MUSZKUŁOWA 

I NERWOWA.
F laszka  po 1 zł. w. a.

Dra „Krombholza
LIKIER ŻOŁĄDKOWI,

Flaszka po 50 kr. w. a.
Dra B runna (4 ii-6 -i2 )T

STOMATICON (woda do ust).
Flaszka po 88 kr. w. a. 

m a ją  z a w s z e  n ie fa łs z o w a n e  i w  n a jle p sz e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  w  z a p a s ie  
W  K R A K O W IE  J. Jahn . — We L W O W IE  K arol Schubuth  i apt. Zyg. R ucker. — 

W  B IA Ł E  K raus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P . N iedzielski. — 
W C ZER N IO W C A C H  T. Zacharyasiewicz. -— W R Z E S Z O W IE  Schaitter. — 
W T A R N O PO L U  M. Schlitka. — W TA R N O W IE J . Jahn . _  W W IE L IC Z C E  F  
C h a rsk i. —  W ZALESZCZYKACH J . K o d rę b s k i i Spółka.

Złr. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000 i t. d.
zostają wygrane przy wielki&n

Frankfurckiem
L o s o w a n i u  | » i e n  ię %  n e m .

Pierwsze ciągnienie dnia 24 i 25 Maja.
Całe L o sy  po Złr. 6 w. a.
P ó ł- lo s y  ................„ „ 3 .
Cwierć-losy . . . „ „ i y 2

są do nabycia za nadesłaniem dotyczącój należytości, z zaręczeniem naj-
punktuałniejszego uskutecznienia wszelkich poleceń i bezpłatnego przesłania 

listy ciągnienia i planu gry, pod adresem
J. B lum

(610-4-6)T Grosshandlungshaus in Frankfurt am Main.

CAUHA

P u r i t a n ,
C. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do Z|BÓ W .
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
Cena jednój paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  z ł r  

Do każdej paczki Puritag dodany je s t jeden  egzem plarz broszury  D r. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JM Ć. Cesarza M eksykańskiego, pod ty tułem : „A n - 
leitung zur rationellen Pflege der Ztihne und des MundesP

D ostać m ożna w głównym S kładzie podpisanego, jak o  tćż we w szystkich 
A ptekach i znaczniejszych H andlach galanteryjnych Monarchii austryackićj. 
(e 42-5-)T A u g u s t  K l e i n ,  ck. nadw orny liweranr, „am G raben N. 11.“

Zakład zdrojowy
w  B a r d y j o w i e

w  W ĘGRZECH,
otwartym będzie dnia 1 . Czerwca.

Alkaliczno-żelezista szczawa Bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niedokre- 
wności wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w błędnicy. Wrozlicznych wadach czę­
ści płciowych niewieścich, pochodzących z osłabienia, mianowicie: w białych upła- 
wach, krwiotokach macicznych, nieregularnych i bolesnych czyszczeniach miesię­
cznych, skłonności do poronień, niepłodności i. t. d zasługuje ta szczawa na 
pierwszeństwo przed wszystkiemi lekami. W  chorobach żołądka i jelit, jakiemi są: 
osłabienie trawienia, nieżyty długotrwałe, zgaga i. t. p. jest ona przewybornem 
lekarstwem. Niemniej zbawiennym jest picie i kąpanie się w wodzie Bardyjow- 
skiej w drażliwości nerwowej, w zołzach połączonych z niedokrewnością, w cho­
robach pęcherza moczowego i nerek, po długotrwałej zimnicy, i w długotrwałym 
gośćcu. *

Bardzo korzystne położenie tego zdrojowiska na południowym stoku Karpat, 
zasłonionego górami od północnego wiatru, w roskosznej, wspaniałym lasem jo­
dłowym otoczonej doliny, czyste, łagodne, balsamiczne powietrze i przewyhorna 
górska żętyca, sprowadzały także słusznie każdego lata do Bardyjowa znaczną licz­
bę chorych na piersi.

Zdrojowisko Bardyjowskie ma około 400  urządzonych pokojów mieszkalnych, 
dwie publiczne restauracyę, i zaleca się przy wszelkich wygodach nadzwyczajną  
taniością. Za pokój wygodnie urządzony płaci się na dobę 4 0 - 5 0  centów, za 
stół wspólny (o 5 potrawach) 80 cent, za kąpiel ciepłą w  łazienkach zakłado­
wych 24 cent., w domach prywatnych 22 cent. Zakład utrzymuje muzykę, gaze­
ty polskie, i urządza częste zabawy. Poczta  listowa i osobowa z Tarnowa i Prze­
myśla idzie do Bardyjowa na Duklę. Bardyjów ma także bióro telegraficzne.

Zdrojowisko to odwiedzają po największej części rodziny polskie, które z 
największą uprzejmością od Węgrzynów przyjmowane bywają.
Opiekę lekrską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od lat kilku powie­
rzone troskliwy i swem powołaniem szczerze przejęty lekarz zdrojowy Dr. med. 
i chir. oraz akuszer B. Wolan, który udziela także w polskim języku wszelkich 
zdrojowiska tego tyczących się wiadomości.

Dokładnego opisu Bardyowa i jego okolicy skreślony po polsku przez p. 
Dra Eug. Janotę, można nabyć w Zakładzie zdrojowym za GO cent. (&98-3-3)T

Od Zarządu zdrojowego w Bardyjowie.

Kurs papierów i  pieniędzy.

HLrakń«v 9 maja.
Sreb. pot. st. ssa lOOzl.

— nowe obr. „ 
Listy zast. pot. bez k ■ 
Banknoty pot.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . . • 
Półimperyały rosyjs- 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. idyw

żądają płacą

Wiedeń 8 m aja(t)
Metaliki..............

5§ Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 58 z r . 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 funt.szter. 
Dukat pojedynczy

120
135
84

470
145 
PI 

190 
128 
6 20 

1’) 50 
10 70 
61) 

64) 
57 — 

!38

118
130 
62 

456 
140 
78 

185 
125 

6  —  

10 20 
10 40 

59)
63)

55 — 
133

złr. cent. 
54 25 
5 / 70 

648 
119 30 

66  —

127 —
128 —
6 14

Wiedeń 8 maja.

5g Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
L is ty  zastawne:

5 8 Banku nar. losow. 
t j  Galicyjskie. . . 
5)8 Węglersk. los. 
5 | Bodeu Cr. austr. 
Pożywki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1854
—  —  1860 
— — 1864 
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 47,% 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

-  Palfy .

płacą
iądują pl»o«

żądają
Losy ks. K lary .—

47 75
, . 21 — 20 —

48 - — hr. St. Genois . 21 — 20 —
.58 — 57 50 — miasta Budy . . 32 — 21 —
57 - 56 50 — ks. Windischgr. 15 — 14 —
79 - 78 — — hr. Waldstein . 17 50 16 —
84 - 83 - — hr. Keelevich . _ __ _ __ i
61 50 60 50 — Rudolfa. . • • 11 — 10 50
64 — 
57 50

62
56 50

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 618

119 60
646 -56 50 55 50 Zakładu kredytowego 11.9 50

54 — 53 — Żeglugi par. na Dunaju 407 - 405 -

79 - 78 50
Kolei półn. Ferdynan. 1460 1445
— rządowśj tr - a . 147 — 146 50

60 — 5.9 — — zachodmćj c. El. 98 — 97 —
70 50

103 —
69 60 

102 -
— Pardubickiśj .
— południowój .

78 — 
148 —

76 — 
147 -

117 —
66 50 
66 —

115 —
65 50 
65 91

— Galicyjskićj . . 134 — 135 50
Czerniow. z wpł. 65J 
Kursa zagraniczne:

49 — 47 —

55 20 55 — (8 miesięczne)
16 — 15 50 Amster. 100 złh. g 6) — — -------
97 — 96 — Augsg. 100 zł. nr 

Berlin 100 ta l..
’5>6 108 50 108 -

108 - 105 — a » — —
76 — _ _ Frankf. n. M. 100 .05 108 60 108 50

— _ __ Hamb.100 mark. § 6 95 50 94 50
i.) — 23 — Londyn 10 fun. go 128 75 128 -
21 — 20 - Paryż 100 frank. 5& 51 70 51 50

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ...................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

Lwów 7 maja

Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— _ — m. k.
Obłigi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

M a ił płaca

—  = 16 90

6 20 6 17
6 20 6 17

10 52 10 50
—  — 17 —
10 60 10 50
10 10 10 -
13 95 12 85
10 70 10 60

128 50 .27 50
128 50 137 50
1 92 1 91
1 90 1 88

6 7 5 98
10 37 10 21

1 98 1 92
1 90 1 86

60 50 59 60
63 12 62 60
57 67 56 67
139 33 136 33

W am . 7 maja
Półimperyały 
Obligi skarbowe „
Listy zast 1U °k r . »

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. g 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgos. „ 
5 » pożyczka loteryjiina

W r o c ł .  28 kwietnia.
Banknoty austryao.
Polskie bilety bank.

» Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

~  ~  3)7.

p * , y« 8 maja. 
Renta 3V, .

L o n d y n  8 maja. 
K onsole ....................

żądają płacą

83 — -----
83 25

1 50
64 55 64 25
-- — 1 74)

71 _ ---------------

62 66 61 66
109 75 109 50

95 j 95)
74J 74)
61 —
— —
— —

62 85

8 6 )

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa Ao Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki U  rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-16 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 8.51 popołudniu: 
ze Lwowa  do Krakowa  6.10 rauo; 5. *0 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7:45 wieczór — z Wro­

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słowie i Szczakotvy 5. 21 wieczór;— zo Lwowa i  61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 w ieczó r 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa  5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 18. 10 w południe; 
do Stczakowy z Krakowa 11.43 rauo.

Cicionkami Drukami „CZASU" W . Kirchmayera. Rządzca Drukami Seweryn Dobrzański.


